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Jiactka tz dzbąźw przyjaźni
CK. Ujejski i M. Pawlikowski)

Ujejski, p rze sy ła jąc  P aw likow skiem u 
u tw ó r sw ój za ty tu ło w an y  „B łonia m e­
d y ck ie", w  za łączonym  liście ta k  po* 
d a : „W iersz  ten T obie  pośw ięcam . 
Chciałbym aby naaze imiona łą czy ły  
Kią jak najczęściej 1 w  pam lęd ludzkiej 
zosta ły  bliźniętami..."1).

S łow a pow yżej cy to w an e  zupełnie 
w y raźn ie  o k reśla ją  se id eczn ą  i 
szcze rą  przyjaźń- jak a  się zadzierźgnę- 
ła  m iędzy  P aw likow skim  a znacznie 
s ta rszy m  od niego Ujejskim.

P aw likow ski, już jako m łody chło- 
piec, ro z c z y ty w a ł się w  poezjach Ujej­
skiego. a n iek tóre  z nich um iał p raw ie 
na pam ięć. Od r. 1848 dość często  spot­
kać m ożna w  pap ierach  M ieczysław a 
P aw likow skiego , nazw isko  U jejskie­
go s).

Z U jejskim  zetknął się P aw likow ski 
osobiście w  o k re s ie  sw oich u n iw ersy ­
teckich studiów , a od roku 1857 w za­
jem na p rzy jaźń  łączy  obu p isarzy . U- 
jejski cen ił bardzo  Paw likow skiego  
1 d aw ał tem u w y ra z  n iejednokrotnie w  
sw ych  listach, jak  np w  liście do Lu­
dw ika W olskiego:....

.... .Pojm ujesz w ięc, że pomimo 
go rącego  pragnien ia w idzenia się 
z  Paw likow skim  aa  inną szczę­
śliw szą i sw obodniejszą chwilę odw le­
kam  tę w ie lką  dla m nie p rzy jem ność 
bo chcę jak gastronom  z ca łą  sw obodą 
ducha zasiąść do tej uczty , k tó rą  on 
m i Swoją by tnością  zastaw i..."*).

W  połow ie m aja r. 1S57, znękany  
psychicznie U jejski zw raca  s :ę do W ol­
skiego z prośbą, by  porozum iał się 

u ło ży ł z P aw likow sk im  co do m ożli­
w ości zam ieszkania  w M edyce: 

..■„Szukam kąta  dla siebie i d li  
T onią  — i w  tern m ożesz mi być 
K ochany L udw iku pom ocnym . Zobacz 
się z P aw likow sk im ; jeśli go niem a we 
L w ow ie dojedź do niego — (tak iej 
sp ra w y  nie m ożna listem  załatw ić). 
S py ta i go. czy  m oże mi ofiarow ać w 
M edyce jaką osobną izdebkę, m oże 
p rz y  k tórym  budynku b ranżery jnym  
i sk rom ny  w ik t dla mnie i dla mego 
dziecka. Nie jestem  całk iem  bez fun­
duszów , na w szy stk ie  inne drobne po­
tr z e b y  w y s ta rczą  mi one, a naw et 
i w ik t (jeśliby to byłr, z dogodnością 
dla M ieczysław a) m ógłbym  sam  naim y- 
w ać  u k tó rego  z jego oficjalistów . W ie­
le w zględów  ciągnie imę do M edyk ' 

naprzód  to w a rz y s tw o  z w yższym  
człow iekiem , k tó rego  pokochałem , ą 
k tó ry  także  nie jest bez p rzy jaznego  
uczucia d la  m nie, — potem  ogród  i 
bib lio teka a  najbardziej w ielka ru ssow - 
sk a  żąd za  sam otności, k tó rą  jedynie

*) L ist K. Ujejskiego do M. Pawlikow­
skiego z dn. U  ljpca 1857.

*) Do ciekawostek zaliczyć nnlety w ia­
domość, że w dniu ostatniego przedsta­
wienia artystk i Ney „na publiczność zle­
ciał z galarji deszcz w ierszów pożegnal­
nych Ujejskiego, Schwarza -i Beltram jogo- 
Po polsku, niem iecku i włosku. Niezłe 
wszystkie. U jejski daje jej przestrogę: 
Bvś nas zanadto nje rw ała do ni'eba.
Bo nam  na  zjsmi żyć i walczyć trzeba.^  
(Pamiętnik Mieczysława Paw likow skiego 
z m arca 1850 r ) .

*) Ljst K. Uiejskxłj^ćDo1Ludw |kacW ol- 
skiajto.z r. 185L.

w  okolicy  ca łk iem  mi nie znanej zna­
leźć m ogę..."4).

W  p ierw szych  dniach Tpca tegoż 
roku  zjechał U jejski do M edyki. W  
M edyce znalazł to czego szukał: ciszę 
w si polskiej w ra z  z  ca łą  k ra są  bogatej 
p rzy ro d y . Ujejski, podd aw szy  się u ro ­
kow i o toczen ia , tw o rzy  sze reg  po em a­
tów. P o  „B łoniach m edyckich" pisze 
w iersz  „Dla synów  św ia tło śc i"  o b raz ­
ki sceniczne „R ozbitki" i inne.

Do sam otni m edyckiej U jejskiego za ­
glądało jednak sporo  osób. W śród  roz­
m ów w yk luw ało  się w iele projektów , 
do k tó rych  zapala ł się i k tórem i en tu z ­
jazm ow ał się au to r „C horału". Jednym  
z takich  p ro jek tów  — to „książeczki 
dla w iejskich szkółek". O nich tak  p i­
sze do M ieczysław a: „U rodziła się za 
natchnieniem  bożem  ogrom na potęga 
w  M e d y c e  P o lskę nią poruszym y! 
Ludw ik opow ie Ci o w szystk iem . O d­
jeżdża on z tąd  jak nabite działo. T o b !e, 
pom im o tego, że m usisz należeć do 
naboju — zostaw iam y  . honor lontu: 
Zapalisz tę rzecz p rz y  naszym  o k rzy ­
ku : H u rra ! — to ż  zdaw ałoby  się po 
tym  w stępie, że to  sp isek  pod św ieżo  
złam aną cho rągw ią  M azziniego. — 
Nie! to będą K siążeczki do czy tan ia  
dla w iejskich szkółek" —  do k tó rych  ja 
w ie rsze  pisać będę, naginajac p ro ro czy  
pathos m ego ducha na to n  L enartow i- 
czow sk i" . *).

W arto  kilka słów  pośw ięcić gene­
zie tego pro jek tu . T kw iła  o n a  n iew ąt­
pliwie w  rozm ow ie P aw likow skiego  z 
M ickiew iczem , k tó ra  to czy ła  się w ła ­
śnie na tem a t o św ia ty  ludu. P ow iedzia ł 
w ted y  M ickiew icz: „P iszcie  ty lko do­
b re  dzieła dla ludu. a lud będzie c z y ta ł 
A na cóż zda się, aby  um iał czy tać  
jeśli nie będzie m iał co c z y ta ć ?  nauczy  
się w  szkółce i zapom ni, — bo  nie bę­
dzie c z y ta ł" 6).

R ozm ow a ta. szeroko  om aw iana 
p rzez przy jac ió ł Paw likow skiego , p ro ­
w adziła  do jedynego w niosku : pisać 
dla ludu w  sposób p rz y s tę p n y  a za j­
m ujący, b y  skłonić go do ciągłgo c z y ­
tania.

P rzypuszczam , że pod w pływ em  
tej konkluzji, zrodził się pom ysł napi­
san ia  p rzez U jejskiego cyklu  pow ia­
stek  dla ludu a ucieleśnił się za raz  v/ 
legendzie za ty tu ło w an ej „P ług  i szabla" 
(J857).

W  październ iku  (1857) ukończył U- 
jęjskj „Rozbitki'*, i pośw ięciw szy  je 
P aw likow skiem u w  te słow a się doń 
o dezw ał:

„...Zapew ne dow iedziałeś się w  
K rakow ie o moich , R ozbitkach". W iem  
że  pow inienem  b y ł coś w iększego, coś

1) L jst K Ujejskiego do L. Wolskiego 
z dn. 24 m aja 1857.

*) L ist K. Ujejskiego do M. Paw likow ­
skiego z dn. 23 lipca 1857.

6) L ist M. Paw ljkow skiegj do J. Do­
brzańskiego z r. 1857. (Relacja tn r^żnj 

eję nieco od zamieszczonej w t. XVI. 
(Rozmowy z A. Mickiewiczem) sejmowego 

.w ydania dzieł Mickiewicza str. 433 i 4 J

godniejszego C iebie pośw ięcić T w em u 
imieniu —  ale T y  sto isz  w  m ojem  se r­
cu  w  p ierw szym  a nielicznym  rzędzie 
tej w ielkiej arm ji, k tó ra  go zapełn ia , 
w ięc naturaln ie, że częściej niż kto 
inny stoisz w  mojej m yśli; a nap isaw ­
szy  p ie rw szy  obszern ie jszy  u tw ór w  
M edyce, zapragnąłem  Tobie go po­
św ięcić.7).

P o b y t U jejskiego w  M edyce p rze ­
ciągnął się poza drugą połow ę roku 
18511* G dzieś w  listopadzie począł się 
star; ć U jejski o dzierżaw ę Ż ubrzy  1 z 
chw ilą jej o trzym ania , rozchodzą się 
w spólne do tąd  ścieżki przyjaciół.

W  m iarę spadan ia  b aro m etru  poli­
tycznego , w skazu jącego  nadciągającą 
burzę roku 1863, M ieczysław , za ję ty  
p racą  rew olucyjną — nie w iele czasu  
pośw ięcić m oże otoczeniu.

R ok 1863 i 4 um ożliw ia rozdzielonym  
p rzy jacio łom  spotkanie. Z m em orjałów  
K aczkow skiego, p isanych  dla m in istra  
policji austriack iej M elserego, dow iadu­
jem y się sporo  o U jejskim  i P aw likow ­
skim. T ak  Ujejskiego, jak i P aw likow ­
skiego, zaliczy ł K aczkow ski do ludzi, 
tw o rzący ch  najbardziej radykalną  gru- 
p ę r% sp ó łd z ia la jąc ą  z  R ządem  N arodo­
wym . P ó łto ra ro czn y  o k res  w ięzienia 
F aw likow skiego  w  O łom uńcu, poby t w  
Szw ajcarii do jesieni 1866, w reszc ie  
przeniesien ie  się P aw likow skich  do 
K rakow a, rozluźniły  stosunki p rzy ja ­
cielskie.

W  lutym  1868 zetknęli się znow u w e 
L w ow ie, 0 czem  M ieczysław  donosi 
sw ej żonie w  ty c h  słow ach :

„U jejski zdziczał, zdziw acza? O bec­
ny m rów czy  ruch, m rów cze p race  o r ­
gan izacy jne i adm in istracy jne w  cały in  
kraju ,' rad y  pow iatow e, rad y  gospodar­
cze, s to w arzy szen ia  jaw ne i 'egalne, to 
dla niego św ia t niepojęty, n iezrozum ia­
ły, w strę tn y , p o g ard y  godny. W ziąść 
udział w tem  m rów czem  działaniu  on 
nie umie, a w ięc nie m oże. A gdybv* 
i m ógł — m ożeby nie chciał. „M oże" 
pow iadam , gdyż w idzę z każdego jego 
słow a w ielki żal do św iata , do tego ru­
chu — że go to  w szy stk o  zostaw ia 
na boku — przem ija koło niego jak kolo 
s ta tu y  z daw nych czasó w  —  jak kolo 
m artw eg o  sp ek ta to ra . D arm o, p rzy łóż  
ręki do dzieła  sam , a m ijać Cię p rzesta ­
niem. P rz y łó ż  ręki, a nie plw aj na te  
zdziebełka i ziarnoczka, k tó re  m y m ró w ­
ki do w spólnych  śp ich lerzy  ściągam y 
z m ozolą... W ykrzykn ik i jego, eksacer- 
bacje — gorzkie żale, k lą tw y  i pseudo- 
p ro ro c tw a  p rzy  te j sposobności w y p o ­
w iedziane ta k  b y ły  Sm ies^jje —  że  na­
w e t w iele słusznych  zarzu tów , k tó re  
czyn ił naszej Galilei śm iesznem i się w y ­
daw ać m usiały  ca łem u  to w arzy s tw u , 
k tóre  nie b y ło  jakoś w  usposobieniu na­
s tro jen ia  ducha do Jerem iaszow ego k a- 
m ertonu...8)

Ó w  ton p ro ro czy  Ujejskiego, tale czę ­
sto  podkreślany  w  jego u tw orach , budził 
w  se rcu  M ieczysław a n ieprzychy lne  od­
dźwięki. U jejski g łęboko w ro śn ię ty  ;w

7) List K. Ujejskiego dc M. Pawlikow­
skiego z dn. 26 listopada 1857.

&)  L is t M ieczysława Ilkowskiego
do żony z dn. 24 lute?

rom antyzm  polski, nic um iał z ro z tm e fi 
now ych kierunków , k tó re  popchnęły 
pokolenie pow stan iow e do realnej p ra ­
c y  od podstaw . Z anadto  p rzy w y k ł do 
ciąg łego  w spinania się na k o tu rn y  p ro ­
roka  narodu  1 te ra z , w  chw ili w ieszan ia  
lutni w  lam usie, b y  za s tąp ić  ją cy rk lem  
c z y  w agą, m usiał boleć 1 p ro rokow ać 
uśniecie ducha.

Je s t fe lje toa  w  „P lo tkach  i praw* 
dach" Paw likow skiego , k tó ry  p rzed s ta ­
w ia  pseudo-poetę  D aniela. P rz y  bhż- 
szem  w niknięciu w  tre ść  tego  św ietnego 
feljetonu, pew no ry s y  ch a rak te ru  za a T 
ją się p o rtre to w ać  Ujejskiego- W iem y 
z listu Paw likow sk iego  do m atki, że w 
„P lo tkach" niejedna p lo teczka je s t p raw  
dziw a i ty lko  nazw iska  osób nie w y ­
m ienione", a c y ta t  w y ję ty  z listów  do* 
żony  o  .pseudo -  p ro roc tw ach" Ujej­
skiego zdaje się w sk azy w ać , że  najp ra­
w dopodobniej ow ym  p rorok iem  D anie. 
:em jes t tw ó rc a  „S k arg  Jerem iego", 
C zytelnik, z w iaca jąc  się d e  au to ra  fel­
ietonu o „p ro rokach" w  tych  słow ach 
p rzem aw ia : .W y b ra łe ś  sobie ty p  cac­
kiem  w y ją tk o w y , podczas gdy  w  naszej 
Galicji p ro roków  naliczy łbyś na  kopy, 
ale proroków ' innego gatunku,.." Na ca 
au to r felietonu odpow iada : „M uszę za* 
p rzeczyć, ab y  D aniel b y ł w yjątkow ym  
ty p em ,- T o  go m oże w y ró żn ia  o d  ia* 
nych, Iż w ieszczego  c h a ra k te ru  i p ro . 
roozycb  in s p ira c ji  ni® s tra c ił w  p ó ź­
niejszym  w ieku ."

Stosunki P aw likow skiego  z  Ujejskim 
po r. 1871 są  nadal serdeczne, K iedy 
P aw likow sk i podziękow ał za  u rzesłane  
m u ..Żyw e s ło w a  Jerem iasza", Ujejski 
odpow iedział mu listem , k tó ry  uaileplej 
ch a rak te ry zu je  obu p rzy jac ió ł:

, N ajd roższy  mój!
„G dybyź w ięcej tak ich  żyw ych 

słów " —  I T y  to p iszesz?  T w ój list byl 
takiem  żywenn słow em  i potężniejszem  
od mojego. Na B oga! czem u gnieciesz 
w  sobie ty le  s iły l —  R ozbudź się, o- 
rzeźw ij —  i w stań ! T ak a  biedna Polska 
a jej T y ta n y  snem  sp ę tan e  —  c z a sy  na 1- 
Chodzą — do broni! Do broni ducha, b i 
przecież  w iesz, że  ty lko  w  tak ą  broń 
w ierzę . Jes te ś  jednym  z w odzów  P o l­
ski j opatrzność n iedarm o sk aza ła  Cię 
na m ieszkanie i św iad.kow snie tej zgni- 
liźnie, iaka  się w  K rakow ie w zm aga 
W stań  i m ów i Z edrzy j m askę z fary - 
zejów  — z e trz y j pychę —  ocal m ii-  
s tó  nasze św ięte. T y ś  na to pow ołany . 
Nie czas  już nam  na książlfl —  rzucaj 
ży w e  słow a w  pojedynczych  listach...

Ja  j T y . daj B oże takich  najw ięcej —■ 
m y jesteśm y  bezim ienni. My służym y 
P o lsce  bez nag rody  i incognito. Ściskam 
Cię i Całuję z  ca łe j duszy

Tw ój Kornel •)

N iechaj się stan ie  zadość życzeniu 
U jejskiego ł niech te dw a Imiona w ęz ła ­
mi szczerej p rzy jaźn i zb ra ta n e  w  m ło­
dości po zo stan ą  „w  pam ięci ludzkiej 
b liź n ię ta m i.

N. B. C y tow ane lis ty  znajdują s!^ 
bądź  w  archiw um  R odziny  Pawlików’, 
skich w  M edyce, bądź w  B ibliotece im, 
G w alberta  P aw likow skiego  p rz y  Z a­
k ładzie  N ar. im. O ssolińskich w e L w o­
w ie.

P rzem y śl, w e  w rześn iu  1934.
St. S ierotw iuskł

*) Ljst K. Ujejskiego do M. Pawlików, 
fikłftgft-a d n , 7 kwjotriia. 1877*.
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• Ha co umort Stefan Batory)?

347 lal

p raw a  z a g a d k o m ]  ch o ro b y  1 nie­

oczek iw anego  z eonu S tefana B ato rego  
b y ła  już w ielokrotnie przedm iotem  do­
ciekań, spo ró w  i dy sk u sy j. Jak  w iad o ­
mo, król S tefan  B ato ry , k tó ry  jeszcze 
3  i 4 grudnia 1586 roku  —  w śród  p rze ­
nikliw ego m rozu  i w ia tru  —  p rzez  ca­
ły  dzień niemal po low ał i czu ł się zu­
pełnie dobrze, —  dosta ł następnie  sil­
nych napadów  duszności, połączonych 
częściow o z u tra tą  przy tom ności, a 
dnia 12 grudnia, w śró d  podobnego na­
padu, zakończy ł życie .

N ag ły  te n  zgon p rzyszed ł tak  n ie­
oczekiw anie, iż  niem al bezpośrednio  
po śm ierci k ró la  poczę ły  k rą ż y ć  w ieści 
i plotki, jak o b y  król zo s ta ł o tru ty . W ie ­
ści te  rozsiew ał nadw orny  lekarz  k ró ­
lew ski M ikołaj B uccela, w skazu jąc na 
kolegę sw eg o  po  fachu S zym ona Sim o- 
m usa, drugiego lek arza  k ró lew sk ieg o  
Jako sp raw ce  te j k a ta s tro fy .^

N a te m  tle  w y w iąza ła  się g w ałto w ­
na polem ika m iędzy  obom a lekarzam i, 
polem ika c iągnąca się p rzez  trz y  lata, 
a  obejm ująca ogółem  zgórą  ty s iąc  stron  
druku! N aw iasem  m ów iąc, u trzym ana 
ona  b y ła  w  tonie, n ie p rzynoszącym  
zaszczy tu  dostojnym  eskulapom  k ró­
lew skim . Z w łaszcza  Sim onius nie p rze­
b ie ra ł w  słow ach, rzuca jąc  pod ad re ­
sem  sw ego  kolegi, za  k tó reg o  polece­
niem  dosta ł się c a  d w ó r kró lew ski, ta ­
kie so czy ste  ep ite ty , jak ; „dico tibi 
esine  C e’si sentejitiam "-.- „ ...tu  m ise- 
rim e chiTurgaster“...„ „ ...negare  audes 
canis...'5 itp

Polem ika ta  m iała  jednak  tę  dobrą 
stronę, że  p rzy n io s ła  dużo  szczegó łów
0 cho rob ie  i śm ierci króla, —  co p raw d a  
niejednokrotnie sp rzecznych  m iędzy  so­
bą  D ow iadujem y się z  nich rów nież o 
w yniku  sekcji, n ie w  dzisiejszem  zna­
czeniu, jako  sekcji an a to m o  -  pa to lo­
gicznej, lecz podjęte j w  celu  zab a lsa­
m ow ania zw łok  kró lew skich .

P o za tem  p ie rw szo rzędnym  m a te r­
iałem  h is to ry czn y m  jest bezim ienny 
rękopis pt. „P raw d z iw a  sp raw a  o  cho­
robie i śm ierci n ieboszczyka S tefana 
B atorego , kró la  polskiego1'. R ękopis ten , 
zn an y  nam  ty lko  z odpisu p rz e c h o w a ­
nego w  K rakow skiem  M uzeum  C za r­
to rysk ich , spo rządzony  zo s ta ł w edle 
w szelk iego  praw dopodob ieństw a p rzez  
lekarza  dr. G osław sklego , k tó ry  by ł 
obecny  p rz y  sekcji. Jak  w id ać  zatem , 
h isto ryk  m ed y cy n y  m a w  danym  w y ­
padku aość  o b sz e rn y  m a te ria ł do d ys­
pozycji.

* •* '

T o też  kw estja  c h o ro b y ’ f śm ierci 
B ato rego  b y ła  już niejednokrotnie p rze ­
dm iotem  dociekań 1 o rzeczeń  zarów no 
h isto ryków  jak  i le k a rz y  k tó rzy  poda­
w ali n a jrozm aitsze  dfagnozy, począw szy  
od apopleksji i n a w e t k iły , —  a ż  do 
zapalenia nerek , osłab ien ia  m ięśniow ego
1 cuk rzycy .

O statn io  zajął się tą  sp raw ą  k ra ­
kow ski lekarz  — derm atolog, dr. F r. 
W alter. P ra g n ą c  zaś dojść do m ożliw ie 
oew nych kor.kluzyj, zain icjow ał o ry g i­
nalne konsyljum  lekarsk ie  ., w  347 h t  
po śm ierci pacjenta. W  sk ład  tego kon­
syljum w eszli w y b itn i lekarze , specja­
liści chorób nerw ow ych , skórnych  1 
w ew nętrznych , dalej p rofesorow ie hi- 
sicrji m ed y cy n y  i anatom ji patologicz­
nej.

O rzeczen ia  poszczególnych lek a rzy  
o ra z  oatstecżjjft .k o n k lu ^e i z g o d n ie  . u-_

sta lo n e  publikuje dr. W a lte r  w  „P o l­
skiej G azecie L ekarsk iej".

D ow iadujem y się z  nich m iędzy In- 
nem i o bo lesnych ow rzodzeniach  obu 
goleni, na k tó re  król c ierp ia ł p rzez sze­
reg  lat, jeszcze w  Siedm iogrodzie, a 
k tó re  p o w sta ły  skutkiem  zw ichnięcia 
kolana i pokąsania  p rzez  psa. P o  w y ­
leczeniu tych  w rzo d ó w  król popadł w  
jakąś dziw ną chorobę, po łączoną z 
przejściow ą u tra tą  m ow y 1 niepew no­
ścią chodu. W ów czas lekarze  doszli do 
w niosku, że cho roba ta  po w sta ła  sku t­
kiem n iepotrzebnego w yleczenia  ow ych 
w rzo d ó w ; postanow ili „u tw orzyć  now y 
sz tuczny  upust", p rzez  k tó ry  m ogłyby  
w yciekać  „zepsute  soki". T ak  się też 
s ta ło : pod kolanam i, zapom ocą p rzyże- 
gania sk ó ry  rozpalonem  żelazem  u tw o ­
rzyli sztuczne ow rzodzenia, nie dopusz­
cza jąc  do ich zagojenia.

N astępstw em  tego zabiegu było, iż 
król odczuw ał sta le  silne dreszcze, a 
n iekiedy i u ty k a ł na nogę.

C ie rp ien e  to, aczkolw iek dokuczli­
w e 1 b o lesre , nie by ło  i nie m ogło być

p rzy czy n ą  śm ierci B atorego , k tó ry  by ł 
m ężczyzną silnej budow y, zah arto w a­
nym  w  trudach, polow aniach i w y p ra ­
w ach  w ojennych.

Z relacji Bucceli w ynika, że Stefan 
B a to ry  by t konsty tucji „apoplek tycz- 
nej‘“, pijał chętn ie dobre w ino, dużo po­
low ał i u ży w ał kąpieli „o ściągających  
pierw iastkach". W iadom o nam  rów nież, 
że jeszcze w  Siedm iogrodzie „p rzy sz ła  
nań affekcja w ięcej niż p rzez  tydzień, 
co żadnym  sposobem  nie m ógł m ów ić 
to  co chciał". Jaka by ła  p rzy czy n a  tych 
zaburzeń  m ow y (które z resz tą  raz  i w  
P o lsce  się pow tó rzy ły ), — tego d z ś  
żadną m iarą ustalić  nie można..

* *+

G łówne za in teresow anie lek a rzy  sku­
pia się na w ynikach  sekcji, w  szcze­
gólności zaś na opisie re rek , które, b y łv  
„jako w ołow e", „górkow ate , ą  nie 
gładkie, a w  cz łow ieka  są  nerk i jako w 
skopie"-.

Z opisu tego  w nioskow ać m ożna, że 
nerki króla b y ły  znacznie pow iększone I

i różn iły  się k sz ta łtem  od  norm alnych. 
B io rąc  pod uw agę określen ie  „jako  
w ołow e", o raz  uw agę Buccelli, że po ­
dobnych nerek  „nie w idział w  żadnem  
cie le", —  dochodzą lekarze  do kon­
kluzji, że król c ie rp ia ł na rzad k ą  b a r­
dzo chorobę, zw aną „torb ieikow atośclą 
nerek" (renes polycystici).

C horoba ta  c iągnęła  się p rzez  cz-rs 
d łuższy , nie w yw o łu jąc  groźniejszych 
kom plikacyj. D ecydującym , szkodliw ym  
czynnikiem  stało  się dopiero silne p rze ­
ziębienie, na jakie król naraz ił się pod­
czas forsow nego polow ania w  m roźny 
dzień  grudn iow y C horoba p rzesz ła  w  
o s try  stan  zapalny, po łączony  z o b ji-  
w am i dusznicy  i m ocznicy, k ładąc 
w k ró tce  k res życiu  B atorego.

O czyw iście rozpoznanie p rzy czy n  
cho roby  i śn fe rc i króla S te fan a  —  na 
podstaw ie n iekom pletnych  i n ieraz 
sp rzecznych  re lacy j w spółczesnych , — 
m oże m ieć ty lko  w arto ść  h y p o tezy  i 
za tak ie  uw ażają  je też  i sam i lek arze  
w chodzący  w  sk ład  ow ego  konsyljum.

Tem  niem niej pozostan ie  ono w a rto ­
ściow ym  i b ard zo  in teresu jącym  doku- 
mentem_ w  dziedzinie trudnych  badafl 
nad  życiem  i śm iercią  postaci h isto­
rycznych , zm arłych  p rzed  w iekam i.

(R.)

J h
(W  700-12 ale sprowadzenia Zak

C y s ty s t e r § i  n a P o Ia i u
i

w XIII w ieku dolinę now otarską za­
legały  jeszcze n ieprzebyte  bory, praw ie 
bezludne, w śród k tó rych  czasem  zabłą­
k a ł się cz łow ick-m yśliw y lub pasterz, 
lub co gorsza zbir, unikający zetknięcia 
z karzącą  dłonią spraw iedliw ości.

T ak  w yglądało  Podhale, gdy w  roku 
1234 na podstaw ie przyw ileju H enryka 
B rodatego przeszło  na w łasność kasz te ­
lana krakow skiego  C edrona (Teodora) 
herbu  Gryf. C edron był n iegdyś ubogim 
rycerzem , k tó ry  w  służbie książęcej do­
szed ł do zaszczy tów  i w cale znacznego 
m ajątku. W spom niany w yżej przyw ilej 
upow ażnia kasztelana do osiedlania ko­
lonistów  niem ieckich w  lasach nad rze­
kam i, k tó re  zow ią O strow sko, Dunajec 
B iały  i C zarny, Rogóźnik, Siepietm ca, 
Słona, R atainicha, Nedelska, S tradom a, 
N iezależnie od  tych dóbr, obejm ujących 
już i tak znaczne obszary , s tw orzy ł Ce­
dron jeszcze drugi klucz, a m ianow icie 
Gcdusię, G ruszow iec, o raz  S zczy rzy ż  
z  p rzynale inom i doń w siam i 1 trzeci, do 
k tórego  należą M ogilany i K rzyrzkow i- 
ce.

P ie rw sz y  z  w ym ienionych kluczów, 
podhalański, postanow ił zam ożny kasz­
telan oddać słynącem u z pracow itości i 
ascezy  zakonow i C ystersów .

Sporządził w ięc  odnośny  a k t i Już 
w  r. 1235 kap itu ła  generalna w ydelego­
w a ła  do now o pow stałe j o sad y  Ludzi” 
m ierzą opa tó w  cystersk ich  z Sulejow a 
W ąchocka 1 K oprzyw nicy dla zbadania 
m iejscow ości.

O pinja komisji m usiała w y p aść  po 
m yśli Cedrona. bo w  c z te ry  la ta  później 
(1239) zakonnicy sprow adzili się już do  
klasztoru.

D ziałalność ekonom iczna i kulturalna 
C yste rsów  ludzim ierskich by ła  zrazu 
pow ażnie zaham ow ana napadam i pogra­
nicznych band, k tó re  dopuszczały  się  
uslaw icznie grabieży.

B roniąc się przed  zbójcam i założyli 
podobno m nisi zam eczek na skale w  
Szaflarach, dokąd się w  razie napadu 
chronili. Około r. 1254 na ziem iach odda­
nych C ystersom  w ym ieniają dokum enty 
już 6 m iejscow ości Ladzim ierz, Długo­

pole, Dębno, O strow iec  (dziś nieistnie­
jący). O strow sko i W ilcze pole (nie is t­
nieje). Nie m usiały to jednak być w sie, 
ale raczej role upraw ione p rzez nielicz­
nych osadników .

T rudno jest dz ś określić w yraźnie, 
jaki by ł stan  posiadania C ystersów  lu­
dzim ierskich, D ługosz w  Liber bensf cio- 
rum w ym ienia jako dobra cy ste rsk ie  
N ow y T arg , Szaflary, W aksm und. Kli­
kuszow a, Porębę, N iedźwiedź, W ilcze  
Pole, Podobin, O lszów kę, M szanę. Ka­
sinę, O gonów kę, Dębno, O strow sko, 
O strow iec i górę G orcz w znoszącą się  
na w schód od N ow ego T argu. W ykaz 
ten nie jest jednak zgodny z p raw dą, 
gdyż jak  stw ierdzają  źródła. N ow y T arg , 
Szaflary , W aksm und, M szana, Kasina 
b y ły  K rólew szczyznam i, a Dębno i 
O strow sko w łasnością rycerską.

P ‘erw sze dziesięciolecie C y ste rsó w  
na Podhalu  było  nadzw yczaj c ę ż k ie :  
w spom niałem  już o zbójach, k tó rzy  
m nichów  napastow ali, te raz  p rzy łączy ła  
się do nich druga plaga — T a ta rzy .

W  r. 1241 pojawili się  w  dobrach 
klasztornych  i tak  okolicę ca łą  wyludnili, 
że mr.isi nie m ogąc się ponow nie zago­
spodarow ać, postanow ili n :egościnne 
progi opuścić. W ted y  p rzy szed ł im z po­
m ocą kasztelan  fundator klasztoru i 
p rzeniósł (w  r. 1240) siedzibę opactw a 
do Szczyrzyca, gdzie b y ło  już zupełnie 
bezpiecznie.

Z czasó w  pobytu  klasztoru  na P o d ­
halu zachow ały  się dw a przyw ileje, 
w ystaw ione  p rzez o p a tów  lu d ź m ie r­
skich, św iadczące o akcji kolonizacyjnej 
zakonu. Jeden  z nich z r. 1327 przeno­
szący  w ieś D ługopole z p raw a polskie­
go na m agdeburskie, drugi z r. 1333, 
w  k tórym  poraź p ie rw szy  jest w zm ianką 
o cystersk iej w si K rauszow ie.

Za czasów  panow ania L udw ika W ę­
gierskiego zeb ra ły  się nad opactw em  
szczyrzyckiem  ciem ne chm ury. Mnisi, 
k tó rzy  po przeniesieniu do Szczyrzyca 
z pow odu znacznej odległości nic mogli 
osobiście kluczem  Iudzim ierskim  adm i­
nistrow ać, w ydzierżaw ili go jakiem uś 
żydow i, neoficie, k tó ry  tam  bił fa łszy w ą 
m onety .

OI1UJ
G dy opat nie w ydalił fa łszerza dość 

szybko, p a lło  na niego podejrzenie, że 
fałszerza osłaniał, w ted y  to  zam eczek 
z królew skiego rozkazu został zburzony, 
fa łszerz  spłonął na stosie, a w szystk ie  
dobra cy ste rsk ie  położone w  dolinie no­
w otarskiej uległy  za karę  konfiskacie.

P o  dł :gich sta ran iach  udało się C y s­
tersom  odzyskać  już po śm ierci L udw i­
ka W ęgiersk iego  Ludzim ierz i Krauszo* 
wą.

Dziś na miejscu, gdzie by ło  daw niej 
opactw o ludzhnierskie, znajduje się ład ­
ny m urow any kościółek, z plebanją w 
pobliżu, g d z r  m ieszka św iecki pro­
boszcz. Rok rocznie  15-go sierpnia zbie­
rają się w  Ludzim ierzu na odpust górale 
z całego Podhala, m ienią się w ted y  
pstrem i w yszyciam i kożuszki z fantazją 
p rzez parobczaków  noszone, sy p :ace 
iskram i św iecidełka bogatych gorsetów , 
a po nieszporach, gdy starsi i pow ażniej­
si gazdow ie rozjadą się  już do dom ów, 
oapust zam ienia się  w  w eso łą  zabaw ę, 
huczącą śmiechem, m uzyką licznych ka­
tarynek , dzw onków  karuzel i t. p.

R. R.

Ni .113 woKimo mowie
po wa^|s.

W  A bergelc w  W alji w znosi się sa ­
natorium  dla dzieci, jedno z najw ięk­
szych w  W . B ry tan jl. N ależy ono do 
pew nego dobroczynnego stow arzyszenia  
m ającego siedzibę w  M anchester.

Jak o  pielęgniarki zatrudnione są prz® 
w ażnie W alijk i, to  też  około połow y 
ich używ a w  rozm ow ach m iędzy sobą 
ojczystego  języka. S tanow iące m niej­
szość Angielki, Szkotki i Irladki zapro­
testo w ały  przeciw  temu i zarząd  w y d ał 
zakaz rozm aw iania  po w alijsku, k tó rego  
odp is um ieszczono naw et w  głów nej 
sali jadalnej. C iekaw y ten dokum ent zre­
dagow ano w cale  ostro , piętnując posłu­
giw anie się w  obecności innych pielęg­
n iarek  niezrozum iałą dla nich m ow ą ja­
ko „grubą nfcgrzeczność”  i zaznacza­
jąc. że w iele Angielek w skutek  tego po­
dziękow ało  za służbę.

W alijki są oburzone i ośw iadczyły , żb 
n ie m yślą na w łasnej ziem i w yrzekać  
się  w łasnego  języka.
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dzisiejsza technika, zwalcza.iac zw ycię­
sko w szelkie przeszkody. Genjusz ludzki 
potrafił opanow ać pow ietrze, dotrzeć do 
n iezm ierzonych głębin oceanu. O pasał 
w stęgam i szyn kolejow ych ca ły  św iat, 
sk racając odległości, u łatw iając komuni* 
kację poprzez rzeki i n iebotyczne góry.

Już  i Alpy p rzesta ły  być tą  n ieprze­
b y tą  — zdaw ało  sie — barjerą , za jaką 
ućhodziły  niedalej jak przed pół w ie ­
kiem- Tunele pod Simplonem, Lostsch* 
bergiem  i M ont Cenis łączą słoneczną Ita- 
Iję z  w szystk iem i krajam i Europy.

Jeden tylko, na jw yższy  szczyt. M ont- 
B lanc stanow i dotychczas trudną do 
p rzebycia  zaporę, k tó rą  musi się  objeż­
dżać  okrężną drogą, o ile ktoś nie zde­
cyduje  się na em ocjonujący i kosztow ny 
p rzelo t w samolocie ponad ośnieżonem i 
szczy tam i Alp.

Kto w ie jednak, czy  już za parę  lat 
nie będzie m ożna przejechać w ygodnie 
luksusow ym  autom obilem  z Cham onix 
w e  Francji do C ourm ayeur w e W ło ­
szech w  ciągu jakichś 30 mim-* — i  to  
w poprzek  M ont -  B lanc 1

D w ie te  m iejscow ości leżą w  odległo­
ści około 13 kilom etrów , po dw óch p rze­
c iw leg łych  zboczach M ont-B hnc, a na 
p rzebycie  tej p rzestrzen i potrzebuje dziś 
w y tra w n y  alp in ista  conajmniej 12 e-odzln 
czasu.

A dodać jeszcze trzeb s, że  w łaśn ie  ten 
odcinek  drogi (w  idealnej linji prostej 
Cham onix — C ourm ayeur), p rzedstaw ia  
n$ m apie E uropy  ów  idealny punkt, w 
k tó rym  schodzą się drogi w iodące do 
W łoch z Anglji, Holandii, Belgji, Francji, 
Szw ajcarii i częśc iow o z Niemiec. Naj­
w iększe znaczenie m a on dla F rancji i 
W łoch, leży  bow iem  na idealnej linji łą ­
czącej stolice obu tych państw .

To też  P a ry ż  i R zym  za in te resow ały  
się  żyw o  projektem  przedłożonym  przez 
szw ajcarsk ich  inżyn ierów  Ant. B ron 'a  t 
M onod‘a, w ystępu jących  im ieniem  syn­
dykatu  francuskow iosk iego .

P ro jek t ten przew iduje w yw iercen ie  
P rzez M ont-B lanc tunelu, długości 12XA  
kim., k tó ry  łączy łb y  Cham onix z C o u r  
m ayeunj P rzew idziane jest w yb u d o w a­
nie dw óch rów noległych galeryj o ś red ­
nicy 6 m tr., k tó rych  ściany w yścielone 
b y ły b y  a rm atu rą  żelbetonow ą.

Z punktu w idzenia now oczesnej tech­
niki p rzew iercenie  tunelu w  g ran itow ym  
m asyw ie o lb rzym a n ie  przedstaw ia  n a d ­
zw yczajnych  trudności. N ie m niej w ażną 
jednak  jest i k w estja  należytej w en ty la ­
cji: w edle opinji geologów  tem pera tu ra  
w  tunelu dochodzić będzie do 45 st„ a nie 
da się  obn iżyć  w ięcej niż do 30 st.

T a  ostatn ia  kw estja  —  należyta w en ­

ty lacja  —  odg ry w ać  będzie p ierw szo ­
rzędną rolę I później, z chw ilą oddania 
tunelu do użytku publicznego. W edle 
projektu bow iem  ma służyć tunel ten w y  
łącznie ty lko do kom unikacji sam ocho­

dowej, p rzyczem  przew iduje się, źe  w  
ciągu roku przejeżdżać będzie przez tu ­
nel sześćse t ty sięcy  sam ochodów. M a­
szyny  w enty lacy jne będą tedy  m iały 
trudne zadanie nieustannego, intenzyw -

Olbrzymia sta tua  M. Boskiej na szczycie ,,Hant du Gćant* w pobliżu Mont Blanc

nego oczyszczania  pow ietrza z  gazów  
w yw iązu jących  się ze spalenia benzyny.

P ro jek to w an y  tunel b ieg łby  na w y­
sokości około 1200 mtr., ze  spadk em 
przekraczającym  m iejscam i ? % . Co się 
ty czy  s trony  finansow ej całego przed­
sięw zięcia, to koszty  budow y całego tu ­
nelu w yniosłyby  około 300 milj. fr.

K oszty te  zam o rtyzow ałyby  się W 
ciągu 55 lat, dzięki opłatóhi pobieranym  
za przejazd p rzez tunel, a preliirrnow a* 
hym  w  granicach 25 do 34 franków  od 
wozu

P ra c e  nad budow ą tunelu zajęłyby 
conajmniej trz y  lata czasu, dając zajecie 
setkom  1 tysiącom  bezrobotnym . 1 z tego 
zatem  w zględu gigantyczny ten projekt 
zasługuje na uwagę*

M iałby on pożatem  ogrom ne znacze­
nie polityczne i m óralne. tąćząc bezpo­
średnio  P iem ont m  Sabaudią, a temsa* 
mem p f2ycżynlająe ślę do  zacieśnienia 
stosunków  m iędzy F fahcją 1 W łochem  

W obec w ielkiego zain teresow ania się 
tym  projektem  rządów  obn państw  m o­
żna spodziew ać się, że już w  niedalekiej 
przyszłości przyoblecze się on w  realne 
sza ty , stając się now ym , w span ia łym  
pom nikiem  geniusza ludzkości, (kr.)

JiozMfacze atomówWiek XX obfitujący w  w span ia ly  
rozw ój nauk przyrodn iczych  i technicz­
nych, a w  szczególności fizyki, śm iało 
m ożem y nazw ać wielkim  w iekiem  z d o ­
b y czy  rozum u ludzkiego. P rzy ro d a  
k tó ra  zazdrośnie strzeże  sw ych tajem ­
nic, sta le  ustępuje przed  genjuszem  u- 
m ysiu  ludzkiego, raz poraź zdziera ją­
cym  zasłonę z jej zagadek.

P o cząw szy  od bezkresnych  p rze s trze ­
ni w szechśw ia ta , tego ogrom u m ater.i 
— m akrokosm osu, a skończy w szy  in  
najdrobniejszych cząsteczkach  m aterj.- 
m ikrokosm osie, w szędzie  cz łow iek  s ta ­
ra  się dociec, a w yniki badań  w  tej dzie­
dzinie, s tanow ią ogrom ny trium f w spó’- 
czesnej fizyki-

P o d staw ą  w spółczesnej fizyki, o r iz  
pokrew nych jej nauk przyrodn iczych , z 
k tó rych  w ym ienim y ty lko tak ie  jak che- 
mja, astronom ja i biologja, jest istota 
m aterji, k tórej badania *wyjaśniają nam 
w iele zagadek  w szechby tu  i s tanow ią 
szkielet do now ych odkryć.

M aterja, — ta  p rasubstanc ja  w szech­
św ia ta , by ła  od czasów  najdaw niejszych 
przedm iotem  badań  uczonych i po dzień 
dzisiejszy jest zagadnieniem  w ciąż ży- 
w em  i istot nem

Zagadnienie to zajm ow ało już filozo­
fów greckich, ześrodkow ując się w  py­
taniu, c zy  substancja  w szechśw iata  ma

budow ę ciągłą, c zy  też n ieciągłą? Dzi­
w nym  trafem , pośród całei m asy  fan ta­
stycznych  hipotez, iakiemi b y ły  naszp ;- 
kow ane nauki p rzyrodnicze w  czasach  
sta ro ży tn y ch  i średniow iecznych, w ie e 
zagadnień zostało  ów cześnie rozw iąza­
nych p raw dziw ie, lub w sposób zbliżo-

W id o Ł  na Mont Blanc z Courmayeu®

Tory cząsteczek „alfa ‘ 1 „beta",.
(Zdjęcie W ilsona)

ny  do p raw dy , a m iędzy innemi, rów nież 
przypuszczenie co do isto ty  m aterji, by 
ło takie, jakie dzisiaj jest stw ierdzone.

M ianow icie szko ły  L ukrecjusza, De- 
m okry ta  i Leukippa, b y ły  zw olennikam i 
o sta tecznej nieciągłości m aterii, t. zn- 
przy jm ow ały , że w szelka substancja 
poddana podziałow i odpow iednią ilość 
razy , okaże się zbudow aną z c z ą s te ­
czek, 'k tó ry ch  dalszy  podział je s t nie­
możliw y.

O czyw iście, jakie to są cząsteczk i 
itp. w ów czas nie w iedziano, p rzypusz­
czano  np., że z iarnka  piasku są produk­
tem  ostatecznego podziału  skał i k a ­
mieni. D opiero w  czasach  now ożytnych , 
a w  szczególności w  w ieku XX, dow ie­
dziono, że najdrobniejsze cząsteczki m a­
terji w idzialnej golem  okiem , nie są  w y ­
nikiem osta tecznego  podziału m aterji 
i że  m ożna je podzielić jeszcze w ie’ką 
ilość razy

* *
*

I podzielono je w  laborato rjach  f - 
zycznych  XX wieku. C hcąc przedstaw ić 
w  możliwie n a jp ro stszy  i najbardziej 
z rozum iały  sposób budow ę m aterji, m u­
sim y pam iętać, że  w ystępu je  ona w  
trzech  stanach  skupienia: stałym , ciek­
łym  i gazow ym . Dla p rzykładu  w eźm y 
np. w odę, k tó ra  w ystępu je  w  trzech 
stanach  skupienia.

Chcąc rozłożyć na najdrobniejsze 
cząsteczki, b ierzem y w odę, k tóra  zna j­
duje się w  stanie sta łym  — lód i og rze­
w am y. W skutek  ogrzania, lód poczyna

topić się, p rzechodząc w  start c iek ły  — 
w odę, k tó ra  og rzew an a  W dalszym  c ią ­
gu, poczyna parow ać. Czyli, źe w oda 
pod w Plyw ćm  gorąca  rozpada się na 
najdrobniejsze cząsteczk i —  parę  w o d ­
ną. C ząsteczki wodne, tw o rzące  parę, 
są  bardzo  m ałe, a ilość ich jest o lb rzy ­
mia, bo 1 cm 1 w ody  zaw iera  3.37.1042 
cząsteczek , z k tó rych  każd a  w aży  
3-10-'8 gram a.

W edle sir Jam esa  Jean s‘a, ilość c zą ­
steczek, zaw a rty c h  w  1 cm 3 w ody , uło­
żona w  szereg , u tw o rzy łab y  pas. k tó ry  
m ógłby opasać  kulę ziem ską 300 tysięcy 
razy ,

C ząsteczki gazu poruszają się z ba-* 
dzo w ielkiem i szybkościam i. W  zw y ­
kłej tem pera tu rze  pokojow ej, szybkość 
ta  w ynosi średnio około 450 m. na s e ­
kundę. O czyw iście ze w zrostem  tsm oe 
ra tu ry , w z ra s ta  szybkość poruszania  się 
cząsteczek  (nip. cząsteczk i p a ry  w odnei 
w  kotle parow ym , poruszają się z szy b ­
kością do 1000 m. na sek-, czem  się tł >  
m aczy  też  ciśnienie pary , w y w ie ran e  
na tłok i).

W edle s ir Jam esa  Jean s‘a. obliczono 
w  laboratoriach  fizycznych, że w  zw y - 
czajnem  pow ietrzu , każda cząsteczka 
gazu, ulega trzem  m iliardom  zderzeń w  
ciągu sekundy z innemi cząsteczkam i 
gazu, p rzyczem  odleg łość t. zw . „ śred ­
niej drogi swobodnej**, w  czasie  której' 
cząsteczki gazu nie zderzają  się, w ynosi 
0.00015 mm. Jeżeli dany  gaz ulegnie 
ściśnieniu (w  tym  w ypadku pow ietrze), 
to „średnia droga swobodna** z n a c z n i  
się zm niejszy, p rzy  rów noczesnym  
w zroście  zderzeń  cząsteczek. O d w ro t­
nie natom iast, p rzy  rozrzedzeniu  gazu 
ilość zderzeń  zm niejszy się, ze w zro ­
stem  „średniej drogi swobodnej**.

N ajw yższy  stopień rozrzedzenia  g a .u  
uzysk ąn y  w  laboratorium  jest taki, w 
k ió rym  „średn ia  droga swobodna'* c z ą ­
steczek  gazu, w ynosi 100 m etrów , a 
k ażd y  m ilim etr sześcienny  gazu zaw ie­
ra  jeszcze „tylko** około 36 miljonów 
cząsteczek . M im owoli nasuw a się ana- 
logja pom iędzy m ikrokosm osem  a ma- 
krokosm osem , p rzyczem  zgęszczenie 
cząsteczek  w  m akrokosm osie, kfóreml 
są  ciała niebieskie, jest w  stosunku da 
m ikrokosm osu w  każdym  wypadku' 
znacznie  m niejsze.
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cząsteczek , o ra z  w szelk ich  pokrew nych 
zjaw isk, b y ło  odk rycie  w  XIX w ieku 
„zasad y  zachow ania energji“» o rzek a ją ­
cej, że żad n a  sn erg ja  n is m oże zostać 
zniszczoną, a ty lko  jedna energ ja  m oże 
zam ienić się w  drugą. Lecz czy  naj­
drobniejszej cząsteczk i (w idzialnej goiem  
okiem) jakiejkolw iek m aterji nie m ożna 
podzielić na częśc i jeszcze d robniejsze? 
P ro s te  dośw iadczenie fizyczne w skazu- 
ie nam, że m ożna. Jeżeli do szklanki z 
w odą zanu rzym y  dw a druciki zw ykłej 
batery jk i e lek trycznej, zobaczym y, że 
na obu p rzew odach  grom adzą się p ę ­
cherzyk i gazu, k tóre, jak w y k aza ła  ana­
liza, m ają zupełnie inne w łasności. Na

Ztl5rzeni'J cząstek „Alfa" z atomem azotw.
(wg. B lackett‘a)

jednym  druciku, pęcherzyk i gazu zaw ie­
ra ją  tlen, na drugim  w odór, p rz y c z e n  
ilość pęcherzyków  z  w odorem  jest dw a 
ra z y  w iększa, aniżeli ilość pęcherzyków  
z  tlenem . P rą d  e lek try czn y  rozłoży ł 
w ięc cząsteczk i w o d y  na dw a g azy : 
tlen i w odór, z czego w niosek, że w oda 
sk łada się z dw u  cząsteczek  w odoru 
(H) i jednej cząsteczk i tlenu (O), co 
p rzed s taw ia  się w zorem  chem icznym  
w ody  —  H2O. Istn ieją w ięc drobniejsze 
części od „cząsteczek** — atom y —  p ie r­
w iastk i.

W szy stk ie  w ięc  m aterje w  m akroko- 
sm osie (jak i też  w szy stk ie  p rzedm io­
t y  na ziemi) sk ładają  się z  p ie rw iast­
ków- Analiza w szy stk ich  znanych sub- 
stan cy j na ziemi, u jaw niła 92 p ie rw iast­
ków , z  czego  w iększość p ierw iastków  
w y stępu je  nadzw yczaj rzadko. (O statm o 
p rasa -d o n io sła  o od k ry c iu  now ego p ie r­
w iastka , p rzez  uczonego w łoskiego 
Ferm i, nazw anego  „p ierw iastk iem  93". 
o ra z  o odkryciu  drugiego p ierw iastka , 
o c iężarze  attom ow ym  238-17, w iększym  
od c iężaru  at. uranu, p rzez  uczonych 
am erykańsk ich  Sm ith‘a i S teinbacha.)

W szy stk ie  substancje, znajdujące się 
na ziem i, sk ładają  się z różnych  kom bl- 
nacyj atom ów  m alej ilości p ierw iastków , 
z k tó rych  najczęściej w ystępu je  14 p ie r­
w iastków , a to : w odór, w ęgiel, tlen, 
azot, po tas, sód, m agnez, żelazo, siarka, 
wapń, fosfor, krzem , chlor i glin. Inee 
p ierw iastk i w ystępu ją  w  m ałej ilości, a 
jeszcze inne są  niejako ty lko  okazam i. 
B adania  atom ów  zapoczątkow ane zo sta ­
ły  z chw ilą o d k ry c ia  analizy  w idm owej. 
Nie sposób jednak  w  arty k u le  w ym ie­
niać ty ch  w szystk ich  uczonych, k tó rzy  
pośw ięcili się badaniom  atom u. W spom ­
nę tylko o  niektórych

7? * v

W  r. 1895 Thom son w y k aza ł, że 
a‘om y sk ładają  się z od rębnych  fragm en­
tów , posiadających  jednakow ą m asę i 
n iosących jednakow e naboje e lek try cz ­
ności ujemnej, stąd  też  nazw anych  
„elektronami**. Ale atom  nie m oże sk ła ­
dać się z sam ych ty lko  elektronów , po- 
n iew ażw ów czas jako całość, b y łb y  na­
bojem  e lek try czn y m  ujem nym , a  b ad a­
nia w y k aza ły , że atom  jest e lektrycznie 
obojętny M usi w ięc  atom  posiadać  n a ­
bój e lek try czn y  dodatni, k tó ry  zobojęt- 
n a naboje e lek tryczno  ujemne. D t-  
■śfV.l?riczenia R utherforda, ujaw niły  bu­
dowę atom u, k tó ra  analogiczna jest do 
budow y układu słonecznego. E lek trony  
w i e c  są w  c iąg łym  ruchu dookoła jądra  
atom ow ego, tak  jak p lane ty  są  w  ruchu 
dookoła  słońca.

E lek tro n y  biegną na sw ych  m alutkich f 
orb itach  z  szybkością  bardzo  w ielką, j 
O krążają  one  jądro  atom ow e w iele t y ­
sięcy  biijonów  ra z y  na sekundę. S z y b ­
kość, z iaką poruszają  się elek trony , 
w iększą jest od szybkości ruchu planet. 
Jak  w ięc w ielkim  jest atom, elektro-i, 
i jądro  a to m o w e?  Atom o prom ieniu ok. 
2.10-8 cm., posiada średnicę 100 ty sięcy  
ra z y  w iększą od średn icy  elektronu, zaś 
jego objętość jest ty siąc  biijonów  razy  
w iększa od  ob jętości elektronu. R ozm ia­
ry  jąd ra  atom ow ego są m niejsze lub 
najw yżej rów ne rozm iarom  elektronu, 
jakkolw iek m asa jąd ra  atom ow ego jest 
w iększa  ok. 4 ty siącs  razy  od m asy 
w szy stk ich  elektronów  w  atomie.

W  r. 1896 B ecęuerel. o d k ry w a  pro­
m ieniow anie ciał, zaw iera jących  w  so­
bie p ierw iastek  uranu. O dkrycie *0 (a 
później inne) znacznie p rzyczyn ia ją  się 
do zrozum ienia is to ty  atom u. M aria 
C urie - Sk łodow ska w raz  z m ężem  od­
k ry w ają  prom ieniow anie radu i innych 
p ierw iastków , a zjaw iska prom ienio­
tw órczości zostają w r. 1903 objęte h;- 
po tezą  „sam orzutnego rozpadu prom ie­
n io tw órczego", p rzez  R utherforda i 
Sodd‘ego. co  oznacza, że prom ieni v  
tw órczość zw iązana jest z sam orzu t­
nym  rozpadem  jąder atom ow ych p ie r­
w iastków  prom ienio tw órczych , czyli — 
zm iany jednego p ierw iastka  w  drugi 
(np. p ierw iastek  uranu zam ienia się w  
ołów ). Zm iana ta  o d b y w a się w  czaso­
kresie bardzo  długim, na przestrzen i se ­
tek  ty sięcy  la t i dlatego jest dla oka 
ludzkiego niew idoczna.

P ro ces  zm iany jednego pierw iastka 
w  drugi, przechodzi p rzez trz y  kolejne 
stad ja , w  czasie  k tó rych  substancja 
p ie rw iastk a  w y sy ła  porządkow o trzy  
rodzaje prom ieni, a to : prom ienie „alfa*', 
„beta" i „gamma**.

N ie d a w n e  rew elacy jne  a rty k u ły  an ­
gielskiego dzienn ikarza  W ickham a Ste- 
e a ‘a w  , N ineteenth C cn tury  and after" 
na te m a t p rzygo tow ań  niem ieckich do 
w ojny gazow ej i bak tery jnej w y w o ła ły  
zrozum iałe zaniepokojenie, p rzede- 
w szystk iem  w e F rancji 1 w  Anglji.

W  szczególności opinja publiczna 
czekała  na w yjaśn ien ia  z m iarodajnej 
strony , jakie n iebezpieczeństw o p rzed ­
staw ia „w ojna bakteryjna**, polegająca 
na za tru w an iu  atm osfery  zarazkam i gro 
źuych  chorób.

W  spraw ie  tej zab ra ł obecnie głos 
w y b itn y  specjalista  — bakterio log  A. 
T rilla t, k tó ry  od szeregu  la t p racuje  w  
parysk im  in sty tucie  P a s te u ra  nad za­
gadnieniem  przenoszenia  się chorób 
zakaźnych  drogą pow ietm ą.

W  wojnie bak te ry jne j w ykluczyć 
trzeb a  zg ó ry  w szy stk ie  te  za razk i cho­
robo tw órcze , k tó re  dostają  się do o rg a ­
nizm u człow ieka  p rzez  p rzew ód p o k ar­
m ow y, — jak tyfus b rzu szn y  i cholera. 
Zakażenie następuje najła tw iej i najeżę 
ściej p rzez  w odę — i nie trudno  tem u 
zapobiec p rzez  zastosow anie od p o w ie­
dnich środków  ostrożności.

Nie w chodzą tu  rów nież  w  rachubę 
tak ie  g roźne cho roby , jak  żó łta  febra, 
śp iączka, dżum a lub tyfus plam isty, 
p rzenoszone na cz łow ieka  p rzez  w szy. 
kom ary  c z y  szczury .

P o  w yelim inow aniu  ty ch  w s z y s t­
kich, najgroźniejszych  plag ludzkości, 
—  pozostają  nam  tylko choroby  z a ra ­
źliw e, k tó rych  b ram ą w padow a do o r ­
ganizm u ludzkiego są p łuca i narząd  
oddechow y. A  w ięc: g rypa , dyfterja , 
szkarla tyna , gruźlica i dżum a płucna.

W ojna  b ak te ry jn a  na  tym  odcinku

Zderzanie cząstek „alfa“ z atomem azotu.
(Zdjęcie Btack5tt‘a)

Prom ienie „alfa" sk ładają  się z czą ­
stek  dodatnio naelek tryzow anych  (t. zw. 
cząsteczki „alfa"). C ząsteczki „alfa" po­
ruszają się z o lbrzym ią szj/bkością. 
k tó ra  zależną jest od rodzaju ciała pro- 
m ietniotw órczego. N ajw iększa szybkość 
cząsteczek  „alfa" w ynosi 20.600 km. na 
sekundę, cze.n  się tłum aczy zdolność 
ich przenikania przez różne substanc.e

Prom ienie ,b e ta “ sk ładają  się z ta­
jemnie naładow anych  e le k try c z n o ś c i 
elektre nów  i poruszają się z w iększą 
szybkością  od prom ieni „a lfa"; szybko­
ścią dochodzącą do 300 tysięcy  km. rta 
sekundę.

Prom ienie „gamma** nie sk ładają  się 
z cząsteczek  m aterialnych, lecz są w y ­
nikiem szczególnego rodzaju  prom ienio­
wania.

Epokow e dośw iadczenia prof. W il­
sona. pozw oliły  na badanie oddzielnych 
d_óg prom ieni „a)fa‘‘ i „b e ta“ , o raz  na 
sfotografow anie tychże. Dzięki pozna-

b y ła b y  jednak bronią obosieczną: do­
św iadczenia ostatnich epidemii, choćby  
g rypy , uczą nas, że choroba ta kpi so­
bie ze w szystk ich  g ran ic  i ro zp rze­
s trzen ia  się z n iesłychaną szybkością 
po ca ły m  kontynencie. Nie inaczej też 
w yg ląd a łab y  ta sp raw a  w czasie „woi- 
tjy  bakteryjnej**,” przedstaw iając  n iew ie­
le m niejsze niebezpieczeństw o dla a ta ­
kującego jak dla zaatakow anego.

Je s t ieszcze jeden m om ent, s ta w ia ­
jący  skuteczność podobnej w ojny pod 
znakiem  zap y tan ia : O ile a tak  gazow y 
daie natychm iastow y, p iorunujący  e- 
fekt, — to zakażenie p ow ietrza  bak te r 
jami chorobotw órczem i w yw ołać  może 
zgubne skutki dopiero po kilku c z y  ki1- 
kunastu  dniach, po upły wie o k resu  w y ­
lęgania Efekt „ tak tyczny" zatem , o 
k tó ry  głów nie idzie, by łb y  chybiony.

P rzypuśćm y  jednak, że mimo w szy st 
ko Niem cy podejm ują w ojnę b ak tery jną  
Jak b y  to w yg lądało  w  p ra k ty c e ?  Za­
razki chorobo tw órcze  przenoszone b y ć  
m o^ą na drodze suchej, z pyłem . np. 
podczas zam iatania. M ija rd y  takicn 
za iazk ó w  (przedew szys-lkiem  gruźlicy) 
k rążą  w  pow ietrzu , nie w y rządzając  
w iększej szkody, za trzy m y w an e  z re ­
guły  p rzez  b ło n y  śluzow e dróg odde- 
chow ych.

T en  zatem  sposób w ojny  bak te ry jne j
droga suchą —  nie p rzed staw ią  ż a ­

dnej w iększej w artości.
P ozosta je  jeden jedyny  sposób: roz­

pylanie delikatne; n iedostrzegalnej m gły 
(pary  w odnej), nasyconej zarazkam i, 
N ajprostszym , popularnym  przyk ładem  
tego rodzaju nfekcji je s t p rz e n o s z e n i 
zarazk ó w  np. g ry p y  c z y  dyfterji drogą 
kaszlu, kichania cz y  plucia lub popro- 
stu oddechu. P ow ie trze  w  pokoju c h o i>

niu c ia ł prom ieniotw órczych, m ożna po­
znać a tom y cia? nieprom ieniotw órczych, 
co  w ięcej —  m ożna inne a tom y rozb ć 
używ ając jako cihł bom bardujących 
prom ieni „alfa".

W  r. 1919, prof. R utherford, p ie rw ­
szy  począł rozbijać a to m y  p rzy  pom ocy 
prom ieni „alfa", m etodą w ynalezioną 
p rzez  siebie. I tak , udało się R u therfo r­
dow i rozbić atom y w odoru  i azotu, pó­
źniej zaś, w raz  z prof. C hadw ickiem  
rozbił R utherford  a tom  boru, sodu, fo­
sforu, glinu i fluoru. Rozbijanie atom ów  
udało się u trw alić na k liszy  fo togra­
ficznej, m etodą W ilsona. P ra c e  nad roz­
bijaniem atom ów , trw a ją  nadal. Poza 
w yżej w ym ienonem i, zagadnieniem  tern 
zajm ują się uczeni tej m iary, jak : Kirsch 
P e tte rsson , W alton, C ockroft i ind u ży ­
w ając  różnych m etod, w  k tó rych  w ie1-- 
ką rolę o d g ry w a  zastosow anie bardzo
w ysokich  napięć elektrycznych.

•  «•
W  krótkim  rysie , tem at nie został 

w y czerp an y . P ozosta łoby  jeszcze omó­
w ić w łasności ciał prom ieniotw órczych 
a w ięc prom ieniow anie term iczne i kos­
m iczne, skutki prom ieniow ania, p rzed ­
staw ić dokładnie w łasności jąd ra  a to ­
m ow ego, w spom nieć o izotopach i p ro ­
tonach, om ów ić „teorję kw an tó w " i or- 
b .ty  elektronów , ale zagadnienia te w y ­
rasta ją  poza ram y artyku łu .

Z apoczątkow ane w  m rocznych p ra ­
cow niach alchem icznych średniow iecza, 
p race nad przem ianą ołow iu w  złoto ■ 
szukanie „kam ienia filozoficznego" — 
przy  pom ocy czarnej m agii i szarla tań- 
stw a, u rzeczyw istn iają  się w  lab o ra to r­
iach fizycznych i chem icznych XX w ie­
ku, p rzy  pom ocy, z trudem  zdobytej 
w iedzy  p rzyrodniczej i w ielkości gea- 
jusza um ysłu  ludzkiego.

\. k .

rego p rzesycone  jest niew idzialną m głą 
niosącą w  sobie m iliardy  zarazków .

Z arazki te o padają  ku ziemi stosun* 
kow o b ard zo  pom ału. D ośw iadczenia 
w y k aza ły , że kropelka taltiei m gły , o  
średn icy  1 „m icrona" (jedna ty sięczn a  
m ilim etra) opada w  ciągu  dziesięciu mi­
nut zaledw ie o dziesięć m ilim etrów. 
D użą rolę g ra  tu rów nież tem pera tu ra  
po w ie trza : p rz y  nagłem  oziębieniu m i- 
k roby  opadają znacznie szybciej. Nao- 
gół zaś chłodne pow ietrze  sp rzy ja  szyb 
szeir.u rozprzestrzen ian iu  się epidemij. 
Tern się też tłóm aczy , że epidem ia g ry ­
p y  sz e rz y  się najsilniej jesieaią.

W reszcie  liczyć się trzeb a  f ze skla 
dem  chem icznym  pow ietrza  w  m iejs­
cach n arażonych  na  a tak i b ak  te ryj. 
N iebezp: eczeństw o  zakażen ia  je s t naj­
w iększe w  m iejscach, gdzie p izeb y w a  
w iększa ilość ludzi skupionych na m a­
łej p rz e s trz e ń ', a po w ie trze  nasycone 
jest w ilgocią.

W szy stk ie  te  w yżej w ym ienione o - 
kolicznóści dow odzą, ż e  „w o .na b ak te ­
ry jna" n is rości atakującem u zb y t wiel 
kich w idoków  pow odzenia, —  a d’a 
a takow anego  nie p rzed staw ia  w ięk sze­
go niebezpieczeństw a, n iż w szelk ie  e- 
pldem je, w ybuchające zazw y cza j ju i 
podczas w ojny  lub w kró tce  po niej.

Skoro  zaś siprzytom nim y sobie, że 
r.p. dżum a płucna, skoro  raz  w ybuchnie 
ogarn ia  jak p o żar ca le  kra je , niosąc 
zag ładę tysiąoom  ty sięcy  po jednej i pa 
drugiej stronie frontu , — trudno p rz y ­
puścić, fcy Niem cy zechciały  napraw dę 
stosow ać „w ojnę bak tery jną", będącą 
zaprzeczeniem  w szelkich  p rzy k azań  me 
ralnych- Boskich i ludzkich- (r.)1f . .

„ W  o j n a  L a L t e r y j n a
jef szasiM i nieLeipieczeńśiJwa
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ZB o ś  Jjf fest jaka kwiat
^ b l i i a l o  się ju t  południe, gdy kom- 

Pańja nasza dotarła- do wysokiego, la . 
8em pokrytego wzgórza. Przed nami roz- 
^czal się śliczny widok na mocno sfalo­
wany teren. Za nam i pozostał tum anam i 
Prochu spowity Przem yśl, zapylony go- 

ec i długi odcinek drogi wśród zrzą-*cini

Msza św, w kaplicy na galerii,

łych pól i skoszonych łąk. Strugami 
^e-rpniowego słońca zalana dolina, przecię 

zakrętam i rw ącego W iaru i wydepta- 
nemi „dTótkami“, wskazywała niedateki 
kras wędrówki. M ajaczące zdała wieże 
klasztoru w Kalwarji ożywiły zmęczona 
gromadę, przybraną w barw ne ludowe 
s,roje. Złagodniały surowe, ogorzałe o- 
^licza, poprzerywane bliznam i zm arsz- 
ctek. W niej'3dnem oku błysnęła łza.

„W itaj nam  Kalwar jo  Św ięta!“ — po­
płynęła w las pieśń budząc tysiączne 
^h a . Tak rok rocznie z tego mtejsca w i. 
'a.ią rozm odlone tłum y przybytek Tej, 
ktćra zasłynęła łaskam i.

„Gwiazdo śliczna, wspaniała 
„K alwaryjska Maryjo 
„Do Ciebie się uciekamy 
„O Maryjo! M aryjo!14 — śpiewa piel- 

^zym ka, schodząc powoli, etrom em  zbo. 
rżr-in do W iaru — Cedronu. Po przekro­
je n iu  w artko  płynącej rzeczki rusza, na 
"krety, pnąc się pod górę. Zdrożona do . 
cł>odzi niebawem do Kalwarji. Na gościń­
cu ruch niesłychany. Tysiące pielgrzy­
mów ogląda „cuda" kramów. Setki Kom- 
Panij z charakterystycznym i „wiechami44 
(7nn kami dla ich członków), zdążając? '

k ierunku kościoła . lub w poszukiwaniu 
noclegu, powrodują wielki ścisk. W ąska, 
wyboista droga czyni wrażenie ulicy ol­
brzymiego m iasta o potw ornym  wprost 
ruchu.

Wokół kościoła stojące tłum y u n ie ­
m ożliwiają przedostanie się do jego wnę­
trza. Wkrótoe nieszpory, które odprawia 
ksiądz na zewnątrz w oszklonej kaplicz­
ce grom adzą tysiące ludzi na placu przed 
głównem wejściem. Zaczyna zapadać 
zmrok. Ogarnia zwolna horyzont, aociu, 
dzi do wież kościelnych i lekką m głą 
przysłania ich szczyty. Szarzeje, ciemnie­
je, zacierając coraz silniej ślady słońca. 
Pod arkady, które otaczają kościół 
wj elzają fantastyczne cienie. Nabożeń- 
letiwo trwa. ;

„Pod Tw oją obronę uciekamy się...“ 
Pochyliły się pokornie głowy klęczących, 
Czoła dotknęły ziemi. Błyszczące od łez 
oczy nie tają, gorącej wiary w m iłosier­
dzie „Bożej Rodzicielki". Tu i ówdzie tlu . 
m iony siłą  woli szloch przechodzi w ja ­
kiś tragiczny bełkot.

Kulm inacyjnym  punktem  uroczysto­
ści odpustowych jest „pogrzeb Matki Bo­
żej4. Parę m inut po 8-ej rano 13 VII.) 
wyrusza z bram  kościoła olbrzymi po­
chód. Na podwyższeniu, pod baldachi­
mem spoczywa, otulona w śnieżnej łńa- 
lości koronkow ą szatę figura Najświęt­
szej Panny, (przypominająca żywo rzeź­
bę z sarkofagu królowej Jadw igi na W a­
welu.) P rzed figurą tą  postępuje orszak 
dzieci, niosących insygnja władzy kró­
lewskiej, w otoczeniu panien, które na 
znak żałoby postępują z zaplecioneini

włosami przystro jone w w ianki z kwie­
cia polnego. Po mszy św. w „Domku Mat­
ki Bożej", orszak otoczony niezliczonemi 
tłum am i wśród modłów przechodzi rze­
kę i pni'a się do góry, by tam  w kaplicy 
zwanej „Grobem Najświętszej Panny ‘ 
złożyć statuę na  zdobnym ołtarzu. Za 
chwilę jak okiem sięgnąć tysiączna rzesza 
podąża u tartym  szlakiem ku Kalwarji. 
Już słońce rzucało swe ostatnie blaski, 
kiedy z  kom panją doszliśmy do klaszle- 
ru  Nieszpory zakończyły drugi dzień po­
bytu w tern odpustowem miejscu.

Skoro św n ruszyliśm y na obchód sta- 
cyj Męki Pańskiej. Wśród lasów i ląk  — 
dolin i gćr rozsiane kapliczki były celem 
pielgrzymki nielicznych kompanij, które 
w skupieniu na klęczkach odmawiały mo­
dlitwy. Zaledwie w południe doszliśmy do 
„Cradusów"*). Po dłuź&zym spoczynku 
wyruszyliśmy pod górę i zatrzym ując Jię 
przed kapliczkam i weszliśmy do Kalwar­
ii- Droga, na pam iątkę wędrówki Zbawi- 
.ciela na Golgotę, ukończona. Wynosi się 
z nioj niezatarte wspomnienie. Niezapom­
niany widok leżących krzyżem i Izami 
serdecznemi skraplających stopnie kaplic, 
rodzi w duszy jakieś dziwne uczucie ża­
lu, że tak człowiek inteligentny nie po­
trafi się kajać, ani w ten sposób prosić o 
laski. Zostaje t-o dla tych maluczkich^ 
którzy swofą gorącą wiarą, kupili wew­
nętrzny spokój, a serdeczną modlitwą ra­
dość szczęścia. Nie pojm ie tego niady ten. 
k to  nie zobaczył.

*) Stopnie, po których idzie się na ko­
lanach, na pam iątkę męki Zbawiciela.

Kompanja odpustowa na odpoczynku.

A gdy przed cudownym obrazem „Kró­
lowej Korony Polskiej" wyjdzie m sza św, 
kościół cały zda się chwiać od szlochów i 
westchnień. Żarliwa m odlitw a o zdrowie 
leży uleczenie kaectwa płynie przed tron 
Tej, K tćra m a cudowną moc uzdraw iania 
chorych i pocieszania strapionych. Słod­
ki uśmiech, jakim  artysta upiększył Jej 
twarz, budzi otuchę i koi ból. Z wysoko­
ści ołtarza błogosławi odchodzących, zaw­
sze chroniąca pod swe opiekuńcze skrzy, 
dła wierzących w przeogromne m iłosier­
dzie Boże.

W dzień Wniebowzięcia Najświęisze) 
Panny kończymy naszą wędrówkę.- Po­
w rotna droga dłuży się, a  zacinający 
deszcz czyni ją  przykrą. Wśród ulewy do­
chodzimy do Przemyśla. Przed nami 
w kracza do m iasta kom panja a. w iatr na­
nosi ku nam  śpiewaną litanję i refrer 

„Boś Ty jest iako różany kw iat 
„Róża. lilija, Jezus Maryja 
„Ciebie uwielbia cały św iat4*

Estees.

Przem yśl — sierpień 1934,
Wt

Pszczoły przychodzą 
na pomoc bankowi

Zeszłego roku w  jednym  z mortien* 
tów , w  k tó rych  dolar am erykański s p a ' 
dał, zaszedł następujący w y p ad ek : Do 
kas F irs t N ational B ank w  H em pstead 
na Long Island zgłosiły  się tłum y ludzi, 
żądające sw oich w kładek . N agle ogrom ­
ną salę w y p ełn ił o lbrzym i rój pszczół. 
P róbow ano  je w ypędzić, ale  napróżno. 
M iędzy czekającym i na pieniądze roze­
szła się pogłoska, że jest to  sztuczka d y ­
rekcji banku, którem u zabrak ło  gotów ki. 
To też  ani jeden z in teresen tów  nie dał 
się o dstraszyć  na ta rczy w y m  ow adom - 
W szy scy  m im o ukąszeń w y trw a ł., Cho* 
ci aż  m anipulację p rzyd łuża ło  ogrom ni* 
ustaw iczne opędzanie się. ta k a  sytuacja 
trw a ła  p rzez kilka godzin. W reszcie  zła* 
w ił s ię  zbaw ca. B y ł nim sp ry tn y  farm er,’' - 
k tó ry  nasm arow ał laskę jakimś słodkim  
płynem  i podstaw ił królowej- G dy ta u* 
siadła i zaczęła  raczyć  się  syropem , ca ­
ły  rój poszedł za jej p rzykładem  — a 
obliczano go na 30 ty sięcy  pszczół. F a r- 
m er siadł zc sw ą laska, Go au ta pośród 
'podziękow ań i ok asków .

Prsygoiy reporterów raJjowycL
R eportaż  rad jow y  jest m oże najcie­

kaw szym  działem  radja. a z pew nością 
W ymaga od w ygłaszającego  najwięcej 
P rzytom ności um ysłu, orientacji, w y- 
biow y i całego szeregu zalet fizycznych. 
Norm alny prelegent rad jow y  siedzi w  
zacisznem  studjo i m a przed  sobą s ta ­
rannie p rzep isany  skrypt. R eporter ra ­
diow y ze sw oim  aparatem  musi n ieraz  
gonić za przedm iotem  reportażu, pędzić 
Ha złam anie karku za spadającym  balo­
nem, śledzić przebieg  meczu spo rtow e­
go, p rzepychać się p rzez tłum , a przede- 
^ szy s tk iem  nie tracić  g łow y na karku 
ani języka w  gębie. Zaw ód repo rte ra  
radjow ego jest w ięc odpow iedzialny, 
niebezpieczny, ale dzięki tem u ponętny. 
,Jod w ielu w zględam i rep o rte r rad jow y 
Przypom ina sw ego kolegę, rep o rte ra  k i­
nowego, tego, k tó ry  dosta rcza  zdjęć 
d'a tygodnia aktualności w  kinach i mu­
si w spinać się  na góry, odbyw ać karko­
łomne w ycieczki aeroplanem  lub zaglą­
dać w  paszczę wulkanom .

R eportaż  rad jow y  o d g ry w a  specjah 
Hie w ielką rolę w  radjo niem ieckiem . 
^ad.io niemieckie jest ruchom e i ruchli­
we. P ostaw iło  sobie za zadanie chw ytać  
fcycie na gorąco, notow ać najw ażniejsze 
Wypadki, docierać do każdego zakątka 
kraju R eporte rzy  rad jow i w  Niemczech 
sa bardzo popularni a odbija się to  ró w ­
nież w  nrasie radiow ej. Jed en  z  najw iek

szych o rganów  tej p rasy  podaje w  ostat­
nim num erze w y w iad y  z asam i rep o rta ­
żu radjow ego na tem at najciekaw szych 
ich przeżyć., Z

W szy scy  rep o rte rzy  stw ierdzają, że 
m ają zaw sze trem ę przed audycją, bo 
nie da się nigdy p rzew idzieć jej p rze­
biegu a n t  w yniku  i należy  zaw sze liczyć 
się z niespodziankam i.

T ak w ięc jeden z najpopularniej­
szych rep o rte ró w  radiow ych, Landgra, 
—  postanow ił urządzić w y w iad  ze 100 
letnią, staruszką osobą prostą  i niew y­
kształconą. Jad ąc  do niej zastanaw iał 
się jak ie  jej zadać py tan ia  i obaw iał się 
że s ta ruszka  gotow a p rzestraszy ć  się, 
w skutek  czego c a ły  w yw iad  m ógłby 
w ziąć w  łeb. T ym czasem  rzecz  m iała 
się w ręcz  przeciw nie: staruszka z rs zu 
m yślała, że ma do czyn ien ia  z telefonem  
ale gdy  jej w ytłum aczono, o  oo chodzi 
i jak się  m a zachow yw ać, poczęła m ó­
w ić  tak  żyw o I z takim  tem peram en­
tem, że p rzek roczy ła  przeznaczone na 
w y w iad  trz y  m inuty.

C hłopka jak w idzieliśm y, nie boi 
się radja tem bardziej w ięc należałoby 
przypuszczać, że ak torka będzie się czu 
ła przed m ikrofonem jak w  swoim ż y ­
wiole. I znów  przypuszczenie to okazu­
je się  nietrafnem . R eporter rad jow y 
W ilhelm  Ehlers zrobił w yw iad  z a r ty s t­
ka d ram atyczną H erta  Saal. Ale a r ty ­

stka m iała taką trem ę, że  na zadaw ane 
pytartia  odpow iadała  m onosylabam i: 
„ tak44 lub „nie41. Z w yw iadem  mogło 
być źle, ale w  ostatniej chwili reporter 
kazał p rzynieść k aw y  i dzięki tem u 
trem a m inęła i rozw inęła się ży w a  i 
zajm ująca rozm ow a. ,

Ten sam dzienn ikarz  rad jow y Ehlers 
m iał w ra z  z kolegą opisać p rzy lo t Zep­
pelina na pole lotnicze Tem pelhof w  
Berlinie. Ale dzień by ł w idać naw skróś 
pechow y. P rze la tu jący  aeroplan uszko­
dził ap a ra tu rę  a robotnik przeciął kabel. 
Ehlers m iał na ty le przytom ności um y­
słu, że zdołał jeszcze zaw iadom ić słu- 
chaczy  o niezawinionem  niepow odzeniu.

Hugo B urero  jest reporterem  sporto­
w ym  radja. Sam  jest w ybitnym  spor­
tow cem , p rzedew szystk iem  zaś sze r­
m ierzem . N iedaw no m usiał pędzić 
autem  w  ślad za balonem  „H erm ann Go" 
ring '4, k tó ry  p ie rw szy  raz  w znosił się 
w  pow ietrze. Auto z ap a ra tu rą  odbyło  
lV z  godzinną karkołom ną w ycieczk ę  po 
polach 1 lasach gdzie nie trudno  by ło  
o n ieszczęśliw y w ypadek  a naw et i k a ­
tastrofę. R eportaże sportow e w ogóle by  
w ają niebezpieczne. W  czasie reportażu  
z w yścigów  sam ochodów  i m otocy­
kli z B randenburga, m otocykl o m ało co 
nie najechał na mikrofon reportera , k tó ­
ry  jakim ś cudem  zdołał się w  ostatn iej 
chw ili usunąć.

W szyscy  niemal rep o rte rzy  radjow i 
są' zdania, że  w y w ia d y  z ludźmi p u ­
stym i w y p ad a ją  znacznie lepiej i spra-.

w iają mniej trudności niż rozm ow y „ 
jednostkam i w ykształconem u Ludzie 
prości m ów ią poprostu, na turaln ie  i nie 
zastanaw iają się nad słow am i Ludzie 
w ykształcen i, a  tem bardziej znar.i i g ło ' 
śni, zdają sobie sp raw ę s niebezpieczeń­
stw a  sytuacji, m ają w sku tek  tego tre* 
mę, p ragną  p rzedstaw ić się  w  Jaknajlep- 
szem  św ietle  i d latego zw ykli zastana­
w iać się nad każdem  w ypow iadanem  
słow em , byw ają  nerw ow i, nienaturalni
i sztuczni.

Ale i p ro sty  człow iek m iew a m o­
m enty  w ątp liw ości, i zaw stydzenia  o 
ile ma m ożność zdania sobie spraw y, 
jaki użytek  zrobiło się z rozm ow y ? nim.

Z okazji 700-lecia m iasteczka Pren- 
zlau odbył rep o rte r L andgraf w yw iad  
z parą  s tarych  chłopów . S taruszkow ie 
m yśleli zrazu, że mają do czynienia z 
agentem , chcącym  sprzedać aparat, i 
odpow iedzieli niechętnie, że m sją już 
w  domu gram ofon. Ale gdy  im w y tłu ­
maczono, o  co  chodzi, przypuszczali, że 
rzecz  cała  p o trw a  dłużej, tak  d ługo jak 
proceder fo tografow ania u m ałom iastecz 
kow ego fotografa. B yli w ięc  zdziwieni 
i nie chcieli w ierzyć, gdy po paru m intr 
tach w szystko  się skończyło.

R eporter pragnąc ich przekonać za- 
p rodukow ał im to, co powiedzieli, ta  w te  
dy staruszka złapała się za głow ę i po­
częła jęczeć „To ja  pow iedziałam !44 
i by ła  mocno niezadow olona i zażeno­
w an a , 0-1
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Jzztf cutcątsimida
T& em atem , o  k tórym  m ow a, Jest po­

sianie germ ańskie o  N ibelungach; trz e ­
m a arcydzie łam i, należąćem i do trzech  
różnych  dziedzin sztuki —  epos śred ­
n iow ieczny  „Niedola N ibelungów " (zw a 
n v  czasem  „P ieśn ią  o  Nibelungach**); 
tetralogja operow a R yszarda  W agnera  
[„Pierścień N ibelunga"; w reszcie  film 
F ritza  Langa „Nibelungi", największe 
(bezsprzecznie arcydzieło  kinem atografii 
iW dziedzinie filmu dekoracyjno - kostju 
m ow ego i historycznego.

W ielki poem at epicki „Niedola Nibe- 
lungów**, pomijając jego w ielkie w a lo ry  
artystyczne , św iadczące o  olbrzym im  
talencie narracy jn i™  i p lastycznym  je­
go tw órcy , — posiada ponadto  ogrom ne 

jznaczenie  kulturalno -  h istoryczne. Z 
jednej bow iem  s tro n y  unieśm iertelnia w  
'sz tuce  św ia tow ej istotę ducha germ ań­
skiego tak, jak „M ahabharata“ unie­
śm ierteln ia ducha ra sy  indyjskiej, 
„Szach - N am ah" —■ ducha narodu p er­
skiego, a „Pan  Tadeusz** — polskiego„ 
j P o d staw o w y m  elem entem  ducha 

[germ ańskiego — w ed łu g  epopei o  Nibe- 
'lungach —  jes t „deutsche Freud** —  
niem iecka w ierność  )(w iern o ść  niezłom ­
nie dochow yw ana w ładcy , przyjacielo­
w i czy  danem u p rzez sieb ie  słcw u. 
Obok „deutsche F reu e“ jednak w y s tę ­
puje w  poem acie typ o w a dla dziejów  
w szystk ich  szczepów  germ ańskich nie­
zgoda w ew n ętrzn o  -  narodow a rozbicie, 
skłonność, zdolność i pochopność do  
bratobójczych  w alk, rzadko  spotykana 
w  historji innych ludów, przynależnych  
do cyw ilizacji europejskiej.

Z drugiej s trony  jest opopea g e r­
m ańska najw yższem , a rty sty czn em  u tr­
w alen iem  zew nętrznej s tro n y  średnio­
w iecza chrześcijańskiego, tak  jak „Bo­
ska Komedia'* D antego jest unieśm ier- 
telnieniem  jego strony  w ew nętrznej, du­
chow ej. Jak o  dzieło sztuki, s tw orzy ła  
„Niedola Nibelungów** szereg  w span ia ­
łych  kreacy j ludzkich, pod w zględem  
a rty s ty czn y m  jednak na czo łow e miej­
sce w ybija ją  się z pośród nich postacie 
kobiece, postacie  B runhildy i Krym hildy, 
k tó re  w  tradycji ku ltu ry  naszej zajęły  
m iejsce obok H eleny Penelopy, A ntygo­
ny, B ea try czy  i Kordelji i jak tam te 
w szystk ie  —  s ta ły  się sym bolam i pew ­
n ych  niezm iennych, nieprzem ijających ty  
pów  w iecznej kobiecości. ,

Szczególnie kreacja K rym hildy tętni 
głęboką, a subtelną i zarazem  n iew ąt­
pliw ą —  p raw dą o tajn ikach duszy ko­
biecej. P e łn a  uroku, słodka, cicha, słaba 
isto ta  zna sw ą w arto ść  i nikomu nie o d ­
da sw ego serca  i ręki, póki nie znajdzie 
m ężczyzny, godnego siebie. Ale gdy 
tak i się znajdzie, oddaje mu siebie ca ła  
bez zastrzeżeń  z ufnością najw yższą 
i miłością, szczęśliw a i zupełnie za tra ­
cająca sw oje „ja“ w  uw ielbieniu dla sil­
nego, w spaniałego, bardzo m ęskiego i 
bardzo  subtelnego zarazem , bohatersk ie­
go m ężczyzny.

A gdy m ężczyzna ten ginie i zosta ­
w ia  ją  sam ą — i jakby  się zdaw ać mo­
gło — słabą  i bezbronną, —  słaba  ta, 
słodka isto ta p rze tw arza  się pod w p ły ­
w em  żądzy  zem sty  w  dem ona niena­
w iści, zdum iew ającego grozą i potęga 
w oli i olbrzym iej siły w  w alce p rzec iw ­
ko tym , co w ydarli jej s&częście. S łaba 
kobieta w  żądzy  zem sty  i nienaw iści 
spokojnie posuw a się aż do takich rze ­
czy, p f te d  którem i w  p rzerażeniu  cofają 
się najbardziej m ęscy m ężczyźni.

N ajnow sze badania niem al za pew ­
nik już p rzy jęły , że au to rem  „Niedoli 
Nibelunzów.** by ł ry ce rz  K urenberger z.

G órnej Austrii (połow a XII w .) Fakt, że 
znam y imię tw ó rcy  chrześcijańsko - 
germ ańskiej epopei średniow iecznej, jest 
jeszcze jednym  trium fem , odniesionym  
p rzez tych, k tó rzy  w ie rz ą ; że  w ielka 
sztuka, w  szczególności epika, — choć 
z natchnień pokoleń ca łych  i ty sięcy  
poczęta, —  jako dzieło sztuki, jest zaw ­
sze tw orem  św iadom em  w yb itnej indy­
w idualności, a n ie  mniej tub w ięcej 
m echanicznym  Zlepkiem luźnych, bezi­
m iennie tw orzonych  p ieśni ludow ych.

* 4•
P o d an ie  o  Nibelungach w  epopei 

średniow iecznej w ystępu je  w  atm osfe­
rze  ku ltu ry  i ducha chrześcijańskiego. 
R y szard  W agner natom iast siągnął dc 
p ras ta ry ch  pieśni E ddy  skan d y n aw sk o - 
islandzkiej i o d tw o rzy ł dzieje Nibelun­
gów  w  atm osferze staro  - germ ańskiej 
religji z jej heroiczną, bardzo  m ęską, 
ale zarazem  beznadziejnie ponurą m ito­
logią, odpow iadającą — W alhalli, W o­
łan ie  I inttych bogach, potężnych i bo­
haterskich, ale bezsilnych Wobec c iążą ­
cego rtad nimi p rzek leństw a P rzezn a ­
czenia.

W  czterech  operach, a raczej d ra­
m atach m uzycznych, składających się 
na „P ierścień  Nibelunga** ( ,,Złoto Re- 
nu“ , «,W alkirja", „Zygfryd** i , ,Zm ierzch 
bogów**). W agner un ieśm ierteln ił w  naj 
W spanialszej formie poetyckiej i mu­
zycznej p raw dę o  duszy germ ańskiej, 
—  o  tej duszy, k tórej nie tknęło jeszcze 
św ia tło  przesiąkn ię tej hum anitaryzm em  
i znacznie w ięk szą  radością życia  —* 
nauki i ku ltury  chrześcijańskiej.

P radzie je  narodu niem ieckiego i ja* 
go ducha Obleczone zosta ły  w  tym  c y ­
klu w  ksz ta łt n ieprzem ijający, — ni«- 
słusznem  jednak jeftt Jednostronne tw ier 
Ozenie o pogańskoścl, „w ulkaniźm ie" 1 
„wotaniźm ie*' duszy, sztuki 1 sam ej nie 
m ieckości W agnera. W  „ParSifalu" .bo­
w iem  pokazał, jak głęboko odczuw a i 
rozum ie ducha chrześcijaństw a i m isty 
cyzm u katolickiego, — a jeśli w  „P ie r­
ścieniu N ibelunga" unieśm iertelnił g er­
m ańskie średniow iecze p rzedchrześci­
jańskie, to w  „Tannh&user‘ze“ znów  
dał n ieśm ierte lną w izję średniow iecza 
chrześcijańskiego najsilniej uderzającego 
w  hym nie pokutników  (odtw orzenia  jeu 
nego z podstaw ow ych elem entów  ś red ­
niow iecznego ducha religijnego), w  pie­
śni do gw iazdy (średniow ieczne ubóst­
w ienie kobiety  p rzez sztukę) 1 najsdniej 
w  momencie końcow ym , w afirm acji 
cudu, —  afirm acji, nadającej melodje 
hym nu pokutnego brzm ienie radosne, 
trium falne chw alebnej pieśni, w ielbiącej 
bezpośredniego sp raw cę cudu —  S tw ó r­
cę i opiew ającej pośredniego g rzeszn  ka, 
naw róconego i oczyszczonego przez 
miłość, C zyż tó  n ie  jest kw intesencją 
ducha średniow iecza?!-..

W  „Pierścieniu  Nibelungów** posta­
cie G untera, K rym hildy (tu Gudduny), 
czy  H agena T ronje pozbaw ione są 
w szelkiego niemal uroku czy  w ielkości, 
którem i — mimo n iew ątp liw ych  ich 
zbrodni czy  słabości —  o tacza  ich autor 
średniow iecznej epopei. W  cyklu d ra ­
m atycznym  W agnera  za traca  się  obiek­
tyw izm  epicki w  od tw arzaniu  postaci
  pow raca on natom iast w e  w spania
łym  filmie F ritz a  Langa.

f  * •
P rzyzw yczailiśm y  się uw ażać k ine­

m atografię za rozryw kę, niegodną mia­
na w ielkiej sztuki, albo p rzeciw nie  za 
jakąś zupełnie now ą sztukę, nie m ającą 
nic w spólnego z innemi dziedzinam i 
sztuki, s łużącą  jedynie swoim celom i 
dla -osiągnięcia tych celów  posługującą

się środkam i i tem atyką’, zupełnie inne­
mi, niż lite ra tu ra , tea tr , m alarstw o  i td - 
Film  „Nibelungi" i jednej stronie, i d ru ­
giej udowodnił, że n iezaw sze i nie ko­
niecznie m ają rac ję : jest on  bow iem  
praw dziw em  arcydziełem  sztuki, a p rzy  
tem  arcydziełem , k tórego  celem , sen­
sem  i w a rto śc ią  najw yższą jest to, że 
W form ie w spaniałej” kom pozycji filmo­
w ej I efektów  w zrokow ych  dał Idealne 
od tw orzen ia  kom pozycji literackiej I 
efektów  poetyckich, słow nych.

Co p m d e w sz y s tk ie m  uderza w  fil­
m ie „Nibelugi**, to  niesłychane w czucie  
się i zrozum ienie poem atu średniow iecz­
nego p rzez  reży se ra  filmowego. I jeszcze 
jedno: w szechstronna i głęboka, subtelna 
inteligencja tego  reżysera . Inteligencja 
i talent p lastyczny , — to  podstaw ow e 
cechy  konstrukcji tw órczej F ritza  Langa, 
to też  czy  tw o rzy  film utopijńo - społecz­
ny, dając fantazję przyszłośc i (,M etro - 
poIis“) czy  fan tastyczno-naukow y („Ko" 
bie ta  na księżycu'*) Czy sensacyjny 
(„Szpiedzy"), c zy  krym inalny  (..M order­
ca"1) — zaw sze tw o rzy  arcydzieło , ude­
rza jące  p rzedew szystk iem  p lastyką  i 
w nikliw em  w czuciem  się w  odpow iednią 
atm osferę, św iadczącem  o olbrzym iej in­
teligencji. T o też i w  ,.Nibelungach*, w czu- 
w a  się  Lang nadzw yczajnie w  ducha po­
em atu, a pozorne b łęd y  czy  sprzeczno­
ści filmu będą jeszcze jednym  triumfem 
reżysera , jeśli się ty lko  zrozum ie dobrze 
ducha ejoopei.

Średnio  w ykszta łconego  historycznie 
w idza uderzy  m ianow icie następująca 
rzekom a sprzeczność: punktem  kulm ina­
cyjnym  epopei, a w ięc  i filmu jest boha­
terska, trag iczna w alka  B urgundów  z 
Hunnaml A ttylt. A ttyla* ży ł w  w ieku 
V-tym  po C hrystusie. 1 walki Jego z ple­
mionami germ ańsklem i nad Renem  p rzy  
padają r.a la ta  450 —  55, Skądże w ięc 
w  filmie w spaniąłe  zamki i kościoły, 
zbroje, stro je  i obyczaje, — odpow iednie 
dla czasów  R yszarda  Lw ie S erce  i w y ­
p raw  krzyżow ych , a nie dla epoki w ę­
drów ek ludu?.. Skąd te  na każdym  k ro­
ku spotykane szczegóły  system u feud .1- 
nego?... W szak  to  rażące  anachronizm y!

O tóż anachronizm y te  aą zupełnie 
świadome. Ludzie średn iow iecza  nie po­
siadali zm ysłu historycznego w  tym  
stopniu, co my. Jeżeli naw et już w  epo­
ce O drodzenia m alow ano n ieraz  ew an­
gelicznego Syna M arnotraw nego czy nie 
k tóre  postacie w  scenie uczty  w  Kanie 
Galijejskiej — w  kró tk im  kaftanie, w  
kolorow ych pończochach i ze  szpadą 
prz3r boku — to  nie zdziw i nas w cale, 
że p isarz  śedniow ieczny w  swojej epo­
pei o  ludziach V  w . pp Chr. p rzedstaw ił 
stosunki i m alow ał obyczaje, jakie pano­
w a ły  w  jego epoce, »

A nachronizm y filmu „Nibelungi** są 
genjalnem plastycznem  odtw orzeniem  
anachronizm ów  epopei —  w  „Niedoli 
N ibelungów1* bow iem  panuje duch śred ­
niow iecza chrześcijańskiego z epoki 
w y p raw  krzyżow ych , Sztaufów  i W el- 
fów — i kom binow ania tej atm osfery  z 
faktami i ludźm i z czasów  w ędrów ek 
ludów  jest najw iększą, najbardziej cha­
rak te ry sty czn ą  osobliw ością poem atu. 
Osobliw ość zaś tę  Lang w  całości p rze­
n iósł do sw ego  filmu.

Film  roi się od w span ia łych  m ajster­
sz tyków  sztuki ruchom o - plastycznej, 
— n ie  miejsce tu na szczegółow e ich w y ­
liczanie  — w a rto  ty lko  przypom nieć 
n iezrów nane operow anie końtrastam i: 
moc, m łodość i św ieżość  duchow a i fi­
zyczna Z ygfryda, a  słabość G untera; 
Z ygfryd a Kagen, K rym hilda a Brunhil­
da —  sugestyw ne operow anie kon tra-

| stam i kolorów  b ia łego  i czarnego; dzika 
i tłuszcza H unnów  1 jedna potężna indy* 

w idualność, ponad tę tłuszczę wybijają- 
ca się  — A tty la; w reszcie  kon trast mię' 
dzy  bezczelną, zb iorow ą potęgą wojem 
hą H unnów , a indyw idualnem  męstwenl 
B urgundów  i t. d. i t. d. Film  „Nibelun­
gi1* jest najlepszą elem onstracją tego, 
czem  kino być powinno i czem  być mo­
że, gdy  zechcei.

Na zakończenie w arto  zw rócić uWa* 
gę na jeden znam ienny szczegół., C zy w 
handlu księgarskirtt, czy  W na pow aż­
niejszych bibliotekach, polski tekst .,Nl6* 
doli Nibelungów** w  przek ładzie  Ludo* 
miła G erm ana znaleźć m ożnj jedynie  w  
taniem . b. popularnem  w ydaniu  W  Zu" 
kerkandla, firm y księgarsk iej i W ydaw ­
niczej w .„ Złoczow ie!.. P rz y  kaźdyrri 
tomiku, przez tę  fimę w ydanym , znaj­
duje się  p rospekt książek, tam  w y d a ­
w anych, C złow ieka ogarn ia zdum ienie 
— w  popularrlem, groszow etn  niema 
w ydaniu  w ychodzą w  m aleńkiem  mia* 
steczku arcydz ie ła  lite ra tu ry  św iatow ej, 
k tó rych  napróźnobyśm y szukali w  w y ­
daniach innych, pow ażniejszych) kosz­
tow niejszych! M am y tam  sałogo  niem al 
Ibsena, S trindberga, d‘Annunzia, ,.Dcn 
C afłosa" i „Wallenstelna** Schillera, 
.D ru g ą  część Fausta** — w ym ieniam  
ty lko  rzeczy , n iespotykane w  innych 
w ydan iach , a jakaż tam  moc au to rów  
polskich, niem ieckich, francuskich  i za­
dziw iająco dużo p isa rzy  staroży tnych .

Czem  w ytłum aczyć to  zjawisko?.* 
C hyba tęm, że w  przedw oietinem  spo" 
łeczeń stw ie  polskiem  —  ściślej m ów iąc 
galicyjskiem  (firma istnieje eoś od  60 
lat) w idocznie p o trzeby  s tra w y  ducho­
w ej najw yższej k lasy  i w ogóle ku ltura  
hum anistyczna stałjz znacznie  wyżej? 
niż dziś. Innego  w y tłum aczen ia  niema, 
choć w ytłum aczenie  to, n iestety , nie 
p rzynosi naszej epoce zaszczytu . t.j>„

Z karykatury zagranicznej

JLA  C f l . 3

K arykatura H itlera.
Ostrze dowcipu tkwi w podpisie, 

słowo „Meche* oznacza bowiem zarówno 
„kosm yk1* jak i „lont“ .

wprowadza alfabet 
łaciński

Za p rzyk ładem  Turcji, gdzie w p ro ­
w adzen ie  od pew nego czasu  alfabetu 
łacińskiego dało  bardzo  k o rzystne  re ­
zu lta ty , rów nież Japonja postanow iła 
zrefo rm ow ać w  tym  kierunku pismo, 
tem bardziej, że  w  piśm ie japońskiem  
dotychczasow em . używ ano kilkanaście 
ty s ięcy  znaków  W prow adzen ie  w ięc 
now ego alfabetu, opartego  na zasadzie 
alfabetu łacińskiego oszczędzi japoń­
czykom  w ie 'e  czasu  i kosztów . W p ro ­
w adzen ie  alfabetu  nastąp i w kró tce  w  
szkołach  tokijskich i stopniow o będzie 
p rzep row adzane , tak, ab y  w  niedług n: 
czasie  m ogło się zapoznać ze zm iana­
mi pism a rów nież spo łeczeństw o !a- 
pońskie, p rzedew szystk iem  jedn '5k 
p rzez  styczność  z m łodzieżą szkolna.- 
M in isterstw o  ośw ia ty  w  Japonii je t 
p rzekonane, że społeczeństw o d z iec  
w pływ ow i szkoły  oredzej zrozum ie d o ­
n iosłość re fo rm y
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D Z I A Ł  R O Z R Y W K O W Y
Przestiawianka-logogry?

Proszę wpisać w lewą kolum ną l i  wy­
razów 4-literowych wadle podanych okre­
śleń Każdy wyraz przez przestaw ienie 
li!er zmienić w wyraz nowy i wpisać go 
w kolum nę prawą, obok w yrazu pierwot­
nego. Pierwsze litery w kolum nie lewej, 
czytane od góry i pierwsze litery w  ko­
lum nie prawej, czytane od dołu, dadzą 
rozwiązanie. Znaczenie wyrazów w ko­
lumnie prawej podano w nawiasie,

Znaczenie wyrazów: 1) Znoszą ptaki: (d 
(dwa wykrzykniki), 2) S tatki biblijne (płód 
rybi), 3) W yspa antylska (m iasto K auka­
skie), 4) P tak domowy w 5 przyp. 1. p 
(czar, piękno), 5) Czar. piękno (ptak dom. 
w 5 przyp. 1 -p., 6) Stóg (mogiła), 7) Statek 
Jazona (grą zrujnuje), 8) Zabawy (miara 
papieru), 9) Model (zwierzę domowe), 10) 
Strój uroczysty (roślina), 11) Woda oczysz­
czona (Katedry)

* *
Fraszka

(ułożyła „Es-ka")
Zacna redakcjo, przyjm ij szczere dzięki! 
Raz • dwa książeczka, przyznana nagroda, 
za chwile trudu, myślowej udręki, 
do starań  dalszych ochoty *az doda.

Więc r a z - t r z y  gęsta; pd wczesnej
godziny

już pięć • trzy nucę. Wśród czwćr .trzy
rodziny

uciecha trzy - *az ni epodzielnie włada
Już n ik t nie czw ór, raz, że „m arna

szarada
tyle drogiego zabiera raz  ozasu *.

Cd radosnego dom aż drży hałasu!
I całość pięć - dwa, raz wiele radości, 
a przyjaciółki pożółkły z zazdrości.

Z cyklu: „Szarady romansowe"
(ułożył „John Ly“)

13. Awantura olimpijska
Piękna krćlow a Sparty s z ó s t- - wtóra 
niechętnie siedzi w grodu swego m urach, 
jakby nieswoja coś była. czy chora,... 
Rada zażywa kąpieli jeziora 
W pięć - szóstem dworek jej i przyjaciółek 
jakoweś szepty krążą o tern czule, 
że nie trzy .  druga królowę szaść - cztery, 
ale jakowyś kochanek łabędzi..

Również trzy  - czwarto wpadło także
Hery,

że coś za często pan Zeus na  ziem pędzi.

Zazdrośnie strzegąc swoich pierwszych
żony,

drogą wywiadu rzecz wykryła całą. 
Lecz Zeus odkryciem prawdy zasko­

czony
m iast się ukorzyć —  popadł w atak

szału
i sypnął gromy na  głowy ludziskom .. 
Bo na Olimpie pono także „wszystko",

c •  •
Zagadka żartobliwa

(ułoż. ,,Sigma“)

Kiedy m u odetniesz głowę, 
będzie zwierzę ogonowe.
Kiedy ogon m u odleci, 
dojrzy, co się dzieje w świecie,
Gdy głowa i ogon całe, — 
straszy w wodzie rybki małe.

Nie łowić ryb przed niewodem.
A ryfm ogra! s-aradziarskis Mokrzycka, 

Dworski, John Ly. Perkun, Cri-cri, Dejot, 
Ar ja, Ster, Fr. G , Tom =  ‘Autorowie za­
gadek,

E lim inatka: Szych, radło, lody. I.eon, 
Grek, „Kluczt1: skrzydło. Rozw.: „Chal­
lenge". ’

Szarada rom ans.: Posag i wyprawa.
Igraszki słowne: Ustawy, retusz, wa_

nilja, woalka.
Myślniki: Podział, powodzi, oblicza, 

żyła.
H02)WIĄZANIA NADESŁALI

Ze Lwowa pp „A rja“, M. Angielczy- 
kowska, E. Boczarska, „Ceś“. Eug. Dwor­
ski, Boi. Dworski, W ład. G., M Haichowa, 
Roman H., Ir-ka, S tan Krtzywobłocka, 
M ichał Lesiuk, Bron. Ostrowski, „Sigma“ . 
M. Szydłowska, inż. J. W , * 't-

Z poza Lwowa pp. M. L ityńska (Prz’S< 
myśl), Cz. Murczyński (Kraków), I. W il­
kowa (Rzeszów), „01ga“ (Jarosław), M, 
Kański (Kraków), „Eska“ (Warszawa), M  ̂
Aleksandrowicz (Delatyn) i

Nagrodę uzyskała p. Mar ja  LityńskA, 
w Frzemyślu. Książkę wysyłamy.

Odpowiedzi Redakcji
Kug. D.: Czekamy n a  spełnienie miteft 

dla nas zapowiedzi, „Coś nie słychać tego 
pana!“... 1 '

M. A. Del.: Dziękujemy bardzo. Stopą 
niowo zamieścimy.

..Ferkun* Znowu •— mecenzu-
ralne. jakkolwiek, przyznajemy, 1 dowcip- 
ńe 1 bardzo na czasie. Trzeba złagodzić 
ostrze I 1 i -

Arytmograf
(ułożyła Fr. Goldowa. Lwów)

1—8—8—10 “  bicz
7—2—5—10 =  instrum ent muzyczny
4—9—3—lÓ =stary sprzęt
1 2—3—4—5—6—7—8— 9—10 =  ?.

* • i

Gwiazda
(ulożyl „ P e rk u n 1)

Doskonałe! 
s tutki Prima A ida.

T o s c a m o il w  P i s k i e m  R a d jo

I — II „młody człowiek"
IV —  V rodzaj głosu 
III — I mały paciorek
III — II instrum ent lekarski
IV  — VI państwo połudn. - am erykań­

skie.
V — VI imię żeńskie

Rozwiązania z dopiskiem „Dział roz­
rywkowy" należy nadsyłać do Redakcji 
do środy 19 września.

Za trafne rozw iązanie wszystkich za­
dań jako  nagroda interesująca powieść 
do rozlosowania.

ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z NR. 234.
Pr^eplatanka poziomo: Cntario. jem io­

ła, poprawa, kielich, przytyk, obstąpi, pro­
teza, legenda. Anielin, rezerwa, pogarda, 
Deotyma.

pionowo: Kiepura, celnicy, Cżeruec,
gniotła, prizodek, kwiatek, filolog, w ykła­
dy, rodziny, swadźba, gniazdo, im arcie —

W powodzi audycyj muzycznych prze­
ważnie lekkiego pokroju, jakiem i obda­
rzył nas hojnie kończący się właśnie se­
zon letni Polskiego Radja, tą  wysepką, na 
k tćrą  schronić się mogli tym razem  słu­
chacze spragnieni poważnej muzyki — 
była ostatnia transm isja X. koncertu syn:, 
fonicznego Z Salzburga. Zarówno osobi­
stość dyrygenta (Toscanini) i to na czele 
wykonawców tej miary, co orkiestra Wie­
deńskiej Filharm onii, jak i program  n ie­
zwykle barw ny i interesująco przeciwsta­
wiony, m usiały niewątpliwie zebrać przed 
odbiornikiem radjowym liczne zastępy 
tych, co śledzą z p a rty tu rą  w ręku dzieło 
muzyczne i jego wykonanie i tych. którzy 
poddają się ślepo i bez zastrzeżeń wzru­
szeniom artystycznym  tak niecodziennej 
natury.

Dokoła postaci Toscanini‘ego jako dy­
rygenta zaczyna się tworzyć legenda. Jego 
fenom enalna pamięć muzyczna, k tóra m u 
pozwala dyrygować każde dzieło (na estra 
dzie i w teatrze) z pamięci — w związku 
zresztą z jego bardzo daleko posuniętą 
krótkowzrocznością — żelazna w ytrw a­
łość 4- bezwzględność w wym aganiach za­
równo w stosunku do siebie sarńego jak 
i podwładnej m u orkiestry  czy zespołów 
śpiewaczych, czystość wreszcie przekonań 
artystycznych, wiodąca niejednokrotnie do 
wystąpień zadziwiających swą śm iałością 
wobec uznanych potentatów  (Mussolinij 
Bayreuth) __ wyrobiły mu stanowisko zu­
pełnie w yjątkowe wśród elity dzisiejszych 
dyrygentów. Kto jednak widział i słyszał 
Toscanini‘ego na czele Filharm onji nowo­
jorskiej, z którą łączyła go długoletnia 
praca, lub w m edjolańskiej „La Scala*', 
zawdzięczającej m u swój dzisiejszy p o ­
ziom artystyczny, fen m usiał dojść do 
przekonania, iż powody tego nimbu, ja ­
kim otoczona jest postać tego dyrygenta 
— arystokraty, sięgają daleko głębiej, Jego 
sposób podejścia do każdego wykonywa­
nego dzieła wolny od wszelkiej egzaltacji 
czy pozy zewnętrznej, przepalony jednak

w ogniu niezm iernego um iłow ania i r e - \  
sp'ektu dla sztuki, jest jedyny w swoim 
rodzaju. Fluidum , jakie w ytw arza ten 
wielki artysta, ogarnia natychm iast za* 
równo scenę czy estradę koncertową jaJr
i słuchaczy, którzy przeżyw ają dzieło mu* 
zyczne jako takie w idealnie opracowa- 
nem wykonaniu, nia pochłonięci widokiem 
coraz częściej pojawiającego się typu prU 
madonny przyp pulpicie. Konflikty jakiż 
się rodzą „między n u tą  a um ysłem " (mó^ 
wiąc słowami samego Toscaniniiegc^ zdtuj 
ją  się nie istnieć tu ta j, a muzyka, stają slpi 
„kluczem srebrnym, co otwiera tajnik} 
serca". ' "

Program  obrany tym razem  przez iTM 
scanini ego odbiegał daleko od szablonu. 
W pierwszej części usłyszeliśmy Cherubi* 
niego uw erturę do opery „Anacreon’*, 
dzieło w którem  szlachetność inwencji, 
um iar artystyczny i nieskazitelność for­
m alna łączą się w klasyczną całość, oraz 
Symfonję F -dur Brahm sa, której 'charakter 
heroiczno - rom antyczny uw ypuklił To< 
scanini w sposób nieporównany. Po pau- 
zie przyszła kolej na  Debussyktgo 
..L‘aprfes-midi d*un faunę", ową cudowną 
igraszkę kolorytu dźwiękowego, Berłioza 
„Scherzo de la reine Mab*, ilustrujące 
św iat fantastyczny tej królowej chochli­
ków z niesłychanem  w irtuozostw em  śród . 
ków technicznych, a przytem pełne w d jię . 
ku i przejrzystości, i w zakończeniu na..., 
Bacha Passacaglia c-moll w transkrypcji 
orkiestralnej Rcspighi‘?go, może nieco 
przeładowanej dźwiękowo ale stopniującej 
całość w sposób niezwykłe efektowny.

Nie potrzeba chyba dodawać, iż or* 
k iestra  Wied. Filharm onji była ideal­
nym instrum entem  w ręku jej dyrygenta1 
audytorjum  zaś rozentuzjazm ow ane w 
wysokim stopniu. Transm isja była naogćl 
(zwłaszcza, w dalszym ciągu koncertu) 
bardzo dobra, więc i Polskiemu Radiu na. 
leżą się słowa podzięki za tę biesiadę a r­
tystyczną, nie przeładowaną a tak wy­
kwintnie podaną. est*

Z z a  k u lis  film u
Ctarfc Gable, bożyszcze kobiet

S y m p aty czn y  ten a r ty s ta  film ow y — 
jakkolw iek co  do u rody  nie m oże się 
rów nać z  Rudolfem  V aientino, c ieszy  
się o lbrzym ią sym patją  w śród  kob;et 
am erykańskich. Sym patia  tą ob jaw ia się 
n ierzadko w  sposób bardzo  ek scen try cz­
ny . I tak  np. podczas sw ego osta tn iego  
tournće po kilku S tanach  A m eryki bie­
dny Gable zm uszony by l zaangażow ać 
specjalnego „anioła —  s tró ża11 dla o- 
ch rony  p rzed  napastu jącem i go nieu­
stannie  adoratorkam i.

Mimo te j opieki bilans pod róży  w y ­
padł sm utno: C lark Gable zm uszony 
zo sta ł zapisać na rachunek ,,s tra t“ : 27 
chusteczek  jedw abnych, 33 guzików  od 
ubrania, jedną pyjam ę, jeden zegarek  
z  b ranso letą , a naw et... jedną klapę od 
m arynark i. W szystk ie  te rzeczy  poza­
b ie ra ły  m u na  pam iątkę zw ariow ane 
adora to rk i!

Niemieckie filmy naukowe
P rz y  w spółudziale w yb itnych  uczo­

nych nakręca  się- w  Niem czech c a ły

| szereg  in teresu jących  filmów z rozm a- 
I itych dziedzin w iedzy. A w ięc: z za- 
| k resu  astronom ii, nauk technicznych 

(regulacja rzek, budow a kanałów ), che­
mii (o najniższych tem peraturach), a r ­
ch itek tu ry  (budow nictw o z epoki ha.i- 
zeatyckiej), p rzy ro d y  (życie zw ierzą t 
i roślin).

W  przygotow aniu  są filmy etnogra- 
Fczne z całego św iata.

Nowe „Cudowne dziecko" 
ekranu

O dkry ła  je w y tw órn ia  Fox—Film w  
Hollywood. — a jest niem c z te ro le tn i  
..gw iazdka1' Shirley  Tem pie, naw iasem  
m ówiąc, có rk a  bogatego bankiera.

P ie rw sze  jej w y stęp y  w e filmach 
„Girl in P aw n “ i „B aby take a blow  
przyn iosły  w ytw órn i w  ciągu dw óch 
tygodni blisko miljon zł. dochodu!

M aleńka „gw iazdka" pob iera  gażę v 
w ysokości 5 ty sięcy  zł tygodniow o! 
O jciec jej uw aża jednak, że w a rta  o in  
wiec.™ i dom aga się podw yższenia tej 
gaży  cio 15 ty sięcy  tygodniow o

C arola Lom bard i C harles L aughton  
w  filmie „K obieta  i bestja",

A m eryka. Charlie Chaplin w ystąoi 
w kró tce  na scenie tea tru  ,.Bowl“ w  Ho’- 
lyw ood. G rany  będzie „Sen nocy let­
niej'* Szekspira w  inscenizacji Reiti- 
hardta.

— Y W tw ćrnie w Hnl!vwnnd nr.hwsJ

, -iły, że żadnej gw ieździe  filmowej nie 
będzie w olno p rzem aw iać p rzez  radjo. 
O dpow iednie zastrzeżen ie  figuruje o- 
becnie w  każdym  now ym  kontrakcie.

— Ko’Iyw ood m a sw oją „giełdę", 
notującą skrzętn ie  każdą zniżkę i z w y ż ­
kę... popularności gw iazd filmowych. V/ 
obecnej chwili „spadają akc,ie“ — M ar­
y n y  Dietrich, Joan C raw ford, Jean 
H arlow  i Clive B rook‘a.

N atom iast „zw yżku ją": m aleńka S h ir­
ley Tem pie, Karola Lom bard, M yrna 
Loy, M argaret Sullavan, N orm a Shea* 
re r i P a t P aterson .

Anglia. W  w ytw órn i w  E lstree na­
k ręcony zostanie w  najbliższym  czasie 
now y film z K iepurą w  głów nej roTi:

’ ..My H eart is Calling for you". P a rtn e r­
ką K iepury będzie znów  M arta Eggerth.

— W  pianie jest sfilm owanie „Ś w ię ­
tej Joanny" B. S haw ‘\  w  inscenizacji 
C ochrana. Rolę Joanny obejmie Elżbie­
ta B ergner. Film  nakręcany  będzie p o i 
osobistem  kierow nictw em  Shaw ‘a.

C zechosłow acja. W ytw órn ia  „Meis­
sner" przygotow uje przeróbkę filmowa 
o p ery  F lotow a ,,M arta1*.
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K u r ] e r  r a d i o w y
Radjo a spoczynek niedzielny

Anglicy słyną ze sw ego p rzy w iąza ­
nia do tradycji, co jednak nie prze 
szkadza im  zupełnie iść z postępem  
i duchem  czasu . Daje to  n ie jednokro t­
nie pow ód do oryginalnych , czasem  
bardzo zabawnych komplikacyj 1 za- 
targów, — kiedy  k tó ryś z obyw ateli 
W ielkiej B ry tan ji przypom ni sobie o 
jakiejś ustaw ie z przed -..500 lat, d o ­
tychczas obow iązującej.

P odobny w ypadek , zaszed ł św ieżo 
w  "M anchester, gdzie jeden z m iesz­
kańców  w niósł skargę o zakłócenie spo­
czynku  niedzielnego przeciw  zarządowi 
angielskiego radja BBC.

Istnieje m ianow icie obow iązująca do­
tąd ustaw a w y d an a  w  roku 1500 (!), 
m ocą której k ażd y  obyw ate l angielski 
m a p raw o pociągać do odpow iedzialno­
ści sądow ej każdą osobę, zakłócającą 
w  jakikolw iek sposób spokój i porządeK 
publiczny. S k a rżący  je s t zdania, że n ie­
dzielne audycje radiow e nadaw ane w  
niedzielę p rzeszkadzają  w łaściw em u sku 

;pieniu, koniecznem u na ten dzień św ią­
teczny.

W yn ik  tęgo  oryginalnego procesu o- 
,czek iw any  jest z  dużem  zain teresow a 
niem  p rzez liczne rzesze radjosłucha- 

fczy. A dodać należy, że BBC nadaje w 
niedzielę specjalnie m uzykę pow ażną 

■ dostosow aną do okoliczności.

N ow y typ  głośnika. Angielskie w y ­
tw órn ie  rad jow e w ypu śc iły  na rynek  
now y typ głośnika, cieszącego się dużem 
pow odzeniem . Z w yglądu przypom ina 
cn  now oczesne u n k ry  do lam p e lek trycz  
nych, um ieszczane na suficie w  ten spo­
sób, że św ia tło  p łynące z gó ry  odbija 
się od nich i rozp ływ a rów nom iernie po 
ca ły m  pokoju.

U rządzenie to  działa w  analogiczny 
sposób: dźw ięki p łynące  z głośnika od­
bijają s ię  od um bry  i złagodzone ro zp ły ­
w ają  się na w szystk ie  strony.

W y staw y  sprzętu  radiow ego. Jak  
co  roku przed sezonem  zim ow ym , tak  i 
obecnie odbyw ają  sle liczne w y staw y , 
na k tó rych  fabrykanci prezentują sw e 
najnow sze ulepszenia i inow acje. W y sta  
w y  takie odby ły  się już w  Londynie i 
Berlinie, a o statn io  o tw arte  zosta ły  w  
B rukseli i w  P ary żu . ,

Na ogół n 'e  b y ło  na nich żadnych 
sensacyj, P roducenci sta ra ją  s 'e  głów nie 
o  m ożliw e udoskonalenie aparatów , bez 
podw yższenia ich ceny.

Na w y staw ie  londyńskiej dom inow a­
ły  znow u superheterodyny , w yposażone 
w e  w szelk ie  możliwe ulepszenia. C ha­

rak te ry s ty czn ą  cechą tej w y s ta w y  b y ły  
odbiorniki z lam pkam i zarów no  do prą* 
du sta łego  jak i zm iennego o rozm aitej 
frekw encji.

N iem cy zap rezen tow ały  przedew - 
szystkiem  sw oje słynne „V olksem pfan- 
g e r“ (odbiorniki ludow e) o dw óch lam ­
pach. U rządzone na prąd  zm ienny, c'e* 
sza się dużem  pow odzeniem , dzięki p rzy  
stępnej cenie 76 m arek za  całość.

Na w y staw ie  parysk iej króluje, ró w ­
nież superheterodyna. A para ty  doskona­
łe, p rezentujące się bardzo  ładnie, a na­
w et elegancko. C eny p rzy stęp n e : 4*lam 
pow y 800 do 1000 franków  5"Iampowy 
1500 franków .

Zarów no w  P a ry żu  jak w  Londynie 
i Berlinie w szystk ie  radioodbiorniki m a­
ją w cale  pow ażne w ym iary . Zniknęła 
już „m oda“ na m iniaturow e aparaciki, 
w ielkości pudełka od  cygar, — moda na­
rzucona nam  p rzez w y tw ó rn ie  am ery­
kańskie, k tó re  w y sp rzed a ły  sw e zapasy  
tych m iniaturek Europie, nie znajdując

na nie w  kra ju  w łasnym  odbiorców .
W ęgierska kuchnia I muzyka. A n­

gielskie radjo B. B. C. zw róciło  się nie­
daw no do radja budapeszteńskiego z  
p ro śb ą  o p rzysłan ie  kilkudziesięciu... 
p rzep isów  kulinarnych. R adiosłuchacze 
angielscy  bow iem  okazują ży w e  zain te­
resow anie  w ęg ierską sztuką kulinarną. 
Z tego pow odu B. B. C. postanow iło  na­
daw ać co  tydzień  jedną specjalną audy  
cję o  „Kuchni w ęgierskiej". O czyw iście 
B udapeszt z ca łą  gotow ością p rzesła ł 
n a tychm iast żądane p rzep isy

R ów nocześnie am erykańska  d y rek ­
c ja  NBC. zam ierza w prow adzić  dla 
sw ych słuchaczy  transm isje w ęgierskicn  
pieśni ludow ych i opere tek . W  tym  kie­
runku porobiono już po trzebne p rzygo­
tow ania, tak  że  praw dopodobnie już w 
bieżącym  m iesiącu nadane zostaną 
p ierw sze audycje.

Jedenastoletni kompozytor. M ło­
dziutki F redzio  Bunzl rozpoczyna w cze 
śnie sw ą  karierę  lite racką : u łożył on

CC,CYSANiRJA“ m..ALUAMBRA
(Hotel Krakowski) Lwów pi. TARGÓW WSCHODNICH
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P o le c a ją  się P. T. Publiczności

Wanda Gilowska: .,Mery O chw a1",
pow ieść w spółczesna (W yd. „B ibijoteka 
K resow a", Lw ów , 1934).

W śród  nielicznych już dziś, niestety, 
firm w ydaw niczych  lw ow skich zajm uje 
„B ibijoteka K resow a" odrębne, jasno 
zaznaczone m iejsce. W y tw o rz y ła  ?uż 
pewien specjalny typ sw oich w y d aw ­
nictw  obejm ujących już dziś k ilkanaśc:e 
tom ów.

Nic rezygnu jąc n aw et z pow ieści 
sensacyjnych  czy  krym inalnych (.,C zar­
ny  w ie lb łą d ' B iggersa) p rzeprow adza 
bardzo staranną i baczną selekcję w  
w y b o je  au torów  i ich dzieł, —  da ąc 
dzięki tem u lek tu rę  interesującą, zd ro ­
wa i m iłą. L ekturę  tem bardziej pożą­
daną ' po trzebną dzisiaj, gdy  w iększość 
w ydaw ców  licytuje się poprostu w  do 
starczaniu  czy teln ikow i nie praw dziw ej 
„ s tra w y  duchow ej", lecz lichego obroku, 
a nie rzadko  najpospolitszej, pustej p 'c - 
w y

P isaliśm y już na tern m iejscu przed 
paru  m iesiącam i o pow ieści lw ow skiej 
autorU , W an d y  Gilowskiej „D ziew czy­
na z C hicago", podnosząc jej w alo ry  
literackie.

Ze świata książki
O becnie ukazała  się druga część tej 

pow ieści, za ty tu ło w an a  ,,M ery O chw at'1 
a zaw iera jąca  dalsze dzieje tej m łodej 
P c 1kl — am erykanki. D zieje jej m iłości, 
jej d robnych  trosk , kłopotów  i przeżyć, 
w plecione w  k rą g  jej najbliższego i da1- 
szego otoczenia, —  d a ły  autorce spo­
sobność do poruszenia w  pow ieści c a ­
łego szeregu  aktualnych, p iekących za­
gadnień.

Jest to  napraw dę pow ieść obyczajo­
w i .  pisana p rzez kobietę , k tó ra  umie 
obserw ow ać, a p a trzy  na św ia t oczy­
m a dobrego, naw skróś szlachetnego i 
głęboko religijnego człow ieka. I jeżeli 
ter. c zy  ów  k ry ty k  zarzuca  Gilowskiej 
zbytm  op-.ymizm życiow y, —  trz e b a  
mu odpow iedzieć, że w łaśn ie  tego op­
tym izm u nam  potrzeba, tej pogody d i -  
cha, płynącej z głębokiej w ia ry  i posza­
now ania istn iejących u rządzeń  sp o łecz­
nych

D latego też  pow ieści Gilowskiej, zaj­
m ujące i m iłe w  czytan iu , jednają sobie 
co raz  szersze koła czyteln ików , a w y ­
danie ich poczy tać należy  „Bibliotece 
K resow ej" za rzecz pożyteczną.

(kr)

bajkę d la  dzieci, k tó ra  m a  zostać  w  naj­
b liższym  czasie  nadaną p rzez  radjow ą 
stację  w  P rad ze . Bunzl liczy  zaledw ie 
11 la t w ieku.

Symfonia sygnałów . Na oryginalny  
pom ysł w p ad ła  d y rek c ja  rad jostacJ 
K openhaga: zare jestrow anie  sygnałów
nadaw anych  p rzez w szystk ie  radiostacje 
europejskie. P o w stan ie  z tego „sym fo­
nia radiofoniczna" (a m oże raczei cock­
tail c z y  bigos?...). W  każdym  razie 
w arto  będzie posłuchać te j audycji.
Z LISTÓW DO REDAKCJI

Transmisja, której nie b y ła ...
5 bm. po  gedz. S-msj wieazońam rad io ­

stacja w arszaw ska zapowiedziała w jęz. 
polskim  i francuskim  koncart szopenowski 
p ianisty Bolesława Rohna — z tern, że 
będzie on transm itow any rtr^es spacje nie­
mieckie w Berlinie i Wrocławiu.

Odrazu uderzyło m ię to, te  h ithrow * 
skie Niemcy transm itu ją  konesrt żydow­
skiego pianisty , a  pozatzm i to, te  wbrew 
przyjętym w podobnych wypadkach zasa­
dom nie ogłoszono zapowiedzi w jęgyko 
niemieckim

To te t nastaw iłem  odbiornik na wspo* 
um iane 2 stacje niemieckie, a  potem  n i '  
inne, i przekonał;m  się ponad w jjs lk ą  
wątpliwość, te wszystkie bez wyjątku, 
nadawały w czasie naszego koncertu jad­
ra  z nrialn mów politycznych o bieżącej 
polityce Niemiec.

P o  skończonym koncercie spikerka 
warszawska podała  znowu w języku pol­
skim i francuskim  wiadomość o zakończe­
niu koncertu szopenowskiego B. Kohna, a 
potem  ju t w języku niem ieckim  przesłała 
„niemieckim radiosłuchaczom  tyczenia 
dobrej nocy" — mimoj że Niemcy naj- 
oczywiści‘3j koncertu nie transm itowali, 
Jak to wytłumaczyć ?

Radjosłnchacz,

Kornel Ujejskf, 
w eaiug współczesnej fo to p ra ijt
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E S K I M O S
A utoryzowany przekład Ireny Łozińskiej

„ P rz y  stole policyjnym  w  barakach , niem a miej­
sca  dla Eskim osów . Tego rodzaju h istorje  rozzuchw a­
lają tych  ludzi. D ostałem  od sierżan ta  M ake długi 
raport, pełen  sen tym entalnej litości. S ch w y ta ł m or­
dercę , ale broni go poprostu. Szkoda, że nie umie od­
różnić, jak pow inien policjant postępow ać a jak ksiądz. 
C ałkiem  inny duch tam  zapanuje, gdy przyjadę. Ten 
m orderca' jest podobno w yb itną  jednostką w  swojem  
plemieniu. Ale to  w łaśnie dobrze, ukaranie go w yw rze  
tern silniejsze w rażenie, będzie to  doskonała nauka dla 
w szystk ich  Eskim osów . N ieste ty  trzeba  będzie dać 
kilka dni w ypoczynku  temu Eskim osow i, zanim  w y ru ­
szę w  dalsza drogę.

„Nie, kochany  inspektorze", pow iedział Brow n. 
„Arc!a praw ie  ca ły  m iesiąc b 5rl w  drodze. Jest s tra sz ­
nie zm ęczony, jego p sy  rów nież. M usi dobrze w y p o ­
cząć- żeby w ogóle mógł w y ru szy ć  w  pow ro tną drogę, 
a pozaJem jesteśm y mu rzeczyw iście w inni kilka dni 
w ypoczynku. P odróż  stąd  do Fullerton, to  nie ż a rty  
Zreszm, sam  się pan o tern przekona.

.P o d ró żo w an ie  jest jego zaw odem ! M uszę jąk ­
ną jprędzęj stąd  w yjechać, gdyż w idzę z raportów , że 
M aks me porobił jeszcze żadnych  kroków  w  celu sp ro ­
w adzeń a zw łok  pom ordow anych. M usim y rów nież 
przeprow adzić  lokalną w izję na m iejscu zbrodni. Tak. 
m usim y północno - w schodnie ziemie ująć w  karby . 
Dobrz-r, że nareszcie  zaprow adzi się tam trochę ładu

„N aturalnie, zaprow adzi pan tam porządek, p an :e 
inspektorze w ed łu g  sw oich m etod, ale w  każdym  ra ­
zie A .c la  musi najprzód m ieć cz ternaście  dni w ypo- 
c zy n su  dla siebie, żony  sw ojej i  p só w "1,

„Ani m ow y o  tem! O k p rzecież  zobow iązał się 
do tej podróży  a z re sz tą  poco w lókł żonę za  sobą? 
Jeżeli ona nie m oże za raz  jechać, niech tu pozostań  e. 
P rzy jeo z ie  później, p rz y  jakiejś okazji".

„A’eż panie inspektorze", pow iedział Brow n. Pan 
nie w ie, jaką tu kobieta m a w arto ść  w  czasie długie; 

podróży. P rzy śp iesza  jazdę conajmniej o połow ę. Z re­
sztą, jeżeli pan ją  tu  pozostaw i, on poprostu nie ze ­
chce jechać".

„C zy  zechce, cz y  nie, to dla mnie obojętne. Jest 
zw iązany  um ow ą, w ięc m usi jechać. A co do psów 
mniej w y trzy m ałe  m ogą tu  pozostać. D acie mu kilka 
innych. To pilna podróż, m uszę tam  być jaknaiprędzej ‘

B :rw n  nic nie odpow iedział. W zru szy ł g łow ą i w y ­
szedł, b y  w ydać  n iek tó re  dyspozycje.

* * *
,C zy Arola iest tu ta j?" zapy ta ł inspek to r dnia na­

stępnego. M yślał, że  Arola p o sta ra  mu się o skóry  
a Minik uszyje futro.

A ro1! nie by ło . Pow iedziano  inspektorow i, że po­
szed ł w  odw iedziny  do dom ów, położonych niedale­
ko i w róci dopiero przed w ieczorem .

Inspektor rozlościł się i oburzy?
„Niema go, k iedy  ja go po trzebu ję?  C zy  s ierżan1 

M ake nie z aw arł z nim um ow y? C zy  nie jest w  służ 
bie policyjnej? P oszed ł nie p rosząc o  pozw olenie? Tu 
rzeczyw iście  w prow adzenie karności jest konieczne 
dobrze że przyjechałem ".

„K ochany inspektorze", pow iedział B row n ca łk ie tr 
cicho, „niech pan pozw oli raz jeszcze pow iedzieć so 
b ie: Eskim osi nie są żołnierzam i. M ożna z nimi w sz y s t­
ko zrobić, o ile postępuje się z nimi przyjaźnie. T rzeba 
dostosow ać się do nich, do ich pojęć, charak teru , 
a proszę nie zapom inać, że Arola przed  rokiem  nie 
m iał jeszcze żadnego pojęcia o jakichkolw iek obow iąz­
kach. P ro szę  nie zapom inać rów nież, że nie ma pan 
przed sobą podw ładnego, że  Eskim os, gdy  jest znu­
żony  służbą, odchodzi, nie rozum iejąc, że źle postę ­
puje. M ówię to  na podstaw ie dośw iadczenia. Odnieś.®

pan św ietne rezu lta ty , jeżeli potrafi pan d o s to s o w i. 
się do tych  ’udzi. P ro szę  pozwolić im m niem ać, że  tc 
oni decydują, a w ted y  będzie pan  m ógł z mmi zrębić 
co ty lko pan zechce".

„P roszę  zachow ać dla siebie nauki, feldfeblu. Nit 
po trzebuje mie pan pouczać jak m am  zm usić tych  lu­
dzi do posłuszeństw a. Zobaczy pan rezu lta ty  mojegc 
postępow ania, gdy  zobaczym y się w  lecie.

S te ry  B row n w zru szy ł głow a zam iast odpow iedzi 
Szkoda b y ło  udzielać rad  inspektorow i.

* o *

AroTę i Minik spotkał zaw ód. O dw iedziny w  fo5» 
cle N ebona w y p ad ły  całkiem  inaczej, niż się spodzie­
wali. Ludzie, k tó rz y  daw niej m ieszkali na  stacji, odje* 
chali. B yli to poszukiw acze zło ta  i najrozm aitsi ąwąU' 
tu rn icy ; te raz  pozostali ty lko  handlarze i policjanci 
a przedewszystkiem  nie by ło  te raz  żadnych  zabaw  
M łody inspektor zabronił w szelkich rozryw ek . P o b y  

w  forcie skrócono do ostatn ich  granic, a jęszcze p rz y ­
krzejsze b y ło  to, że musieli zab rać  ze sobap inspektora 
na północ.

W yruszy li rano. Inspektor szedł przodem . Szedł 
prędko i dopiero w ieczorem  sanie  go dogoniły. T e raz  
już ni? A rola decydow ał, k iedy  należy  odpoczyw ać, 
ty lko  b ‘a ty  człow iek, k tó ry  w  ciągu dnią p rzebyw ał 
d łuższą p rzestrzeń  niż by ło  w e zw yczaju, a k tórego 
„za trzy m ać  się!“ by ło  nieodw ołalne.

„W ybuduj tu dom", rozkazał i zaczął rozpako­
w y w ać  sanie, by  w y jąć  sw oje rzeczy

G dy Arola skończył budow ę domu. inspektor z a ­
pali! kuchenkę naftow ą i p rzy rządził sobie jedzenie 
w  m ałym  garnku, a herbatę  w  m ałym  dzbanie. W*v 
góie nic nie mówił, ty lko gotow ał a Arola i Minik 

pa trzy li ze zdziwieniem , że gotuje tak  m ało i szeptali 
o  tem  ze  sobą

d. u
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rmenja, repuklika sowieeMuk
lis-torja w spółczesnej Armenii nie 

Przynosi z pew nością zbytniego za ­
s z y t a  kulturalnej i ośw ieconej Euro- 

pie 19, i 20 w ieku.
Nie tak  to  daw no tem u,, w  roku 1920 

Prezydent W ilson w ykreśla? na mapie 
-Wiata gran ice w olnej, niepodległej 
Armenji, jednem  pociągnięciem  ołów ka 
Wcielając do ni ej zarów no gubernie r r->. 
syjskie, z K arsem  w łącznie, jak i tu- 
rsćkie w ilajety  Van, E rzerum  i T re b f- 
2on<ję.

G ranice te odpow iadały  m niejw ięcej 
Postulatom sam ych Orm jan, jęczących 
Pod podw ójnem , ciężkiem  ar-zmem Ro­
sji i T u rc ji

Z w łaszcza  ta  osta tn ia  nie w ahata  
*1£J p rzed  zastosov/aniem  najokru tn iej­
szych środków , zm ierzających  do zu­
pełnego w ytęp ien ia  O rm jan. P ie rw sze  
m asowe m asakry , w  roku 1895, zjedna- 
- Abdiil - fiam ićow i p rzydom ek ..k^wa 

^ e g r  su łtan a11, w yw ołu jąc  oburzenie 
całego cyw ilizow anego. Skończyło  się 
itcinak na szeregu  a rty k u łó w  w  p is­
mach, na uchw aleniu kliku rezolucyj 
Potępiających tę  zbrodnie. Abdul -  H a- 
m:d. czu jąc, za  sobą poparcie W ilhelm a

nie w iele sobie robił z  tych  p ro te s ­
tów

L ata  w ielk iej w o jny  s ta ły  się k rw a­
wym  d ram atem  O rm jan. M asow e de­
portacje i o k ru tn a  rzeź w  wilajecie Van 
zdziesią tkow ały  poprostu  ludność, bez­
bronną, pozbaw ioną w szelkiej opieki 
zzeyrnątrz, w ydaną na pastw ę M iodotur 
kfiw.

I dziś, w  p ra s ta re j kolebce Armenii, 
ty daw nych  w ilaje tach  północno -  w scao 
dniej Turcji azjatyckiej, gdzie przed 
tyojną ży ło  blisko dw a m iliony Orm jan, 
— doliczyć się Ich m ożna za :edw  e 
k ilkadziesiąt ty s ięcy .

A re sz ta?  zginęła od b agne tów  ż o ł­
daków  tureckich lub od noży  K urdów , 
—■ albo p ad ła  z w ycieńczen ia  i głodu 
V pustyniach  M ezoootam ji...

R ozw iały  się też  w szystk ie  plany 
W ilsona, — bezw artośc iow e™  św ist­
kami zo s ta ły  w szystk ie  uchw ały  1 tra k ­
ta ty . D zisiejsza Arm enja jest m aleńką 
republiką sow iecką, nie w iększą  o b sza­
rem  od Belgii, — najm niejszą z repu­
blik transkaukas.kich, w chodzących  w  
skład- Z.S.R R

N ajm niejszą, ale najgęściej zaludnio­
ną i etnograficznie najbardziej jednolita, 
liczy bow iem  ponad 85 p ro cen t ludności 
orm iańskiej,

Nie w chodzą w  jej sk ład  ani T re -  
bizonda, ani K ars i E rzerum , ani Bitlis 
i V an; o d e rw a ły  duże szm aty  rdzennie 
orm iańskiej ziem i sąsiednie republiki 
G eorgia i A serbajdżan. I św ię ta  góra 
A ra ra t p o zosta ła  poza granicam i sw ej 
o jczyzny. '

Z ostała  • Armeńji przynajm niej f?j 
daw na stolica E rivan , dziś m iasto o p r e 
sz ło  100-tysięcznej ludności. Z ostał s ta ­
ro ży tn y  k lasz to r — forteca  Eczm ladzin, 
gdzie p ozosta ła  g a rs tk a  katolickich z a ­
konników  topnieje niem al z każdym  
rokiem  R ząd  sow iecki bow iem  toleruje 
ista ien ie  tego  klasztoru , jednak  pod w a­
runkiem  że nie wolno przy jm ow ać do 
nifego żadnych, now icjuszy. I zostało  
przepiękne jezioro G okcza, k tó rego  b łę­
k itne  w o d y  b y ły  św iadkam i w ielkości 
i upadku nieszczęśliw ego narodu.

Ludność dzisiejsza sk ład a  się w  
przew ażającej w iększości z rolników  
Jest to c iekaw y  ryś charak te ru  O rm ia­
nina, k tó ry  na  em igracji rzuca się do 
kupiectw a i handlu, a w sw ej o jćżyźm e 
oddaje się z zam iłow aniem  rolnictw u.

R zad sow iecki p row adzi w  Armenii

po litykę bardzo  ostrożną  i rozsądną. 
C h o c ia ż 'te o re ty c z n ie  zniesioną zostata 
w łasność p ry w atn a , to jednak blisko 6J 
proc. ziem i znajduje się tam  do tąd  w 
ręku p ryw atnych  w łaścicieli, k tó rzy  
p row adzą gospodarkę zupełnie in d y w ;- 
dualną. R esztę  eksploatują kołhozy — 
i w  drobnej ty lko m ierze sow kozy, po­
tw orzone niemal w yłączn ie  na terenach 
daw nych  w ielkich w łaścicieli ziem skich 
k tó rych  dobra u legły konfiskacie.

P o lityka  ekonom iczna S ow ietów  w  
Armenji idzie w  kierunku uprzem ysło ­
w ienia tego kraju i pew nej specjalizacji 
w  hodow li

I! T ak  w ięc w  okolicy  E riw anu obró­
cono 20 ty s ięcy  hektarów , ziem i pod u- 
p raw ę baw ełny , jedenaście ty s ięcy  pod 
hodow lę w innic i szlachetnych ow oców  
przedew szystk iem  brzoskw iń ł moreli.

Założono fabrykę sztucznego kau­
czuku i cem entu, podjęto na w ielką 
skalę eksploatację miedzi w  s ta ry ch  
kopalniach w  A llaw erdi; w  planie jest 
w ybudow anie  dwóch w ielkich fabryk 
naw ozów  sztucznych.

Najdonioślejszem  dla dalszego ro z­
woju przem ysłow ego kraju będzie u- 
tw orzen is w ielkich zak ładów  e lek try cz ­
nych, p rzy  w yzyskan iu  s iły  w odnej. W

I tym  celu buduje się w ielkie ta m y  J 
I zbiorniki w ody , reguluje się rzeki, za­

k łada ca ły  system  kanałów -
Taki jest w  przybliżeniu o b raz  d rl-  

siejszej Armenji. Nie podobny on iesi 
ani w  przybliżeniu  do  tego, jaki przed 
15 niespełna la ty  kreślił p rez . W ilson.

Zredukow ana do m aleńkich rozm ia­
rów , przeludniona Arm enja posiada 
w zględną zaledw ie autonom ię, w  r a ­
m ach Sow ieckiej Republiki Rad.

Ale mimo w szy stk o  m oże żyć, m o­
że  do pew nego stopnia pielęgnow ać 
sw e trad y c je  narodow e, -s- w  w arun­
kach b ąd fco b ąd f lepszych, n iż  po dru­
giej s tron ie  kordonu, gdzie do tychczas 
nie w y g as ły  jeszcze okropne w sp o m ­
nienia k rw aw ych  rzezi tureckich (k, r )

LmJU akustyczna.
W ygłaszane  p rzez m ikrofony w szy st­
kich w iększych  rozgłośni słow o : „ ra - 
djofonizacja", nie zw raca  już dzisiaj ni­
czyjej bacznieszej uw agi. P oprostu  
p rzyzw yczailiśm y  się już do tego, że 
pew ne te k s ty  literack ie  przystosow uje 
się do w yg łaszan ia  ich przed lak po­
pularnym  dziś aparatem .

Jeżeli jednak zm ienia się pew ne z a ­
w artośc i treściow e, czy  stronę  fo rm al­
ną jakiegoś u tw oru, — to  tem  sam e 
ów  u tw ór p rzek racza  granice sw ego 
dotychczasow ego gatunku. — tak, jak 
tran sk ry p c ja  sceniczna pow ieści p rze­
sta je  być pow ieścią, lub m uzyka b a le ­
tow a, p rzestransponow ana na w artości 
plastyczne, nie jest już m uzyką czysfą  
ale sto sow aną . P rz y  zam ianie jednego 
gatunku na drugi o d g ry w ać  musi ro 'ę  
materie} i k ształtow anie .

Jakże p rzed staw ia  się kw estja 
k sz ta łto w an ia  i m aterja łu  p rzy  o p raco ­
w y w an ej słuchow iska?

Jeżeli przyjm iem y, że słuchow isko 
jest gatunkow o pokrew ne dziełu sztu­
ki scenicznej, — to  uderza o d razu  w 
zestaw ien iu  z tea trem  pozorne ubóstw o 
środków  ekspresji słuchow iska. P o zo ­
staje  ty lko  zasadn iczy  m a te rja ł: aktor, 
re ż y se r  i tekst, odpadają  natom iast 
w szystk ie  zew nętrzne, k inetyczne, d e ­
koracy jne  i m im iczne czynn ik i; odpa­
da w szystko , co m oże w y w rzeć  jakiś 
w p ły w  ha ksz ta łtow anie  optycznej w i­
zji. A ktorow i zostaje jako jedyny  ś r o ­
dek w yrazow an ia  — głos, — reży se ­
row i zaś, m ożliw ość poparcia g ry  ak ­
to ra  p rzez ca ły  system  szm erów  i 
dźw ięków , k tó re  są nie do pom yślenia 
na . scenie, aktor, pozbaw iony możności 
g rać w zrokow o, zostaje w ynagrodzony  
poszerzeniem  skali sw ej g ry  działającej 
akustycznie. N ajsubtelniejsze w ibracje 
i m odulacje głosu od najcichszego sze,v- 
tu  — niedosłyszalnego  na w idow ni — 
do k rzyku , — dow olne oddalanie i zbliża­
nie głosu, — oto środki, jakiem i rozpo­
rządza  a k to r  słuchow iskow y.

Z estrojenie, zróżniczkow anie tonacji 
poszczególnych głosów  i dźw ięków  — 
to p raca  reży se ra  i radjofonizatora

W  rądjofonizacji w ięc będzie ch o ­
dziło p rzedew szystk iem  o w y k o rzy ­
stanie najdrobniejszych chociażby  ele­
m entów  dźw iękow ych, o w yznaczenie  
im w łaściw ego m iejsca w  harm onicz­
nie zbudow anej całości, w  k tórej każ­
d y  elem ent m usi m ieć określone z ad a ­
nie. Z drugiej s tro n y  —  ch cąc  dać ró ż ­
ne ód op tycznego  p rzeży c ie  este tyczne 
inne n aw et, niż to, jakie m am y p rzy  
percepcji dzieła ' teradciego , — w ypadn  e 
w yelim inow ać w szy stk o  to, ooby  d a ­
w ało  pozó r akustycznej nam iastki, u- 
ży te j w  m iejsce innego, optycznego, 
ozy  też  k inetycznego czynnika.

W ynik a ło b y  z tego, że słuchow isko 
nie jest w łaściw ie niczem  tanem , ty lko  
jakim ś rodzajem  literack im  w  głośmem 
czytan iu  Potęguje  to  w rażen ie  fak t o d ­
czy ty w an ia  scenariusza aa  rów ni z 
tekstem  w łaściw ym . U m ieszczenie ak­
to ra  w  p rzestrzen i, c a ły  scenariusz, kto 
ry  n arzuca  się w idzow i w  tea trze , ja ­
ko już go tow a i op racow ana  p lasty cz ­
nie koncepcja d e k o ra c y jn a ' i część ki­
netyczna g ry  ak to ra , pozostają  całko­

w icie do uzupełnienia p rzez w y o b ra ź ­
nię słuchacza.

Poprostu , — lite ra tu ra  w  ak u sty cz ­
nej percepcji.

T ak  jednak nie jest.
Jeżeli zgodzim y się, że te a tr  o.l 

daw na p rzes ta ł być  ekspozy tu rą  s a ­
mej ty lko lite ra tu ry , że pam iętny  ,,Gy- 
rano  de B e rg e rac“ R ostanda, tak  nie­
w iele znaczący jako pozycja lite racka  
okazał się przecież w span iałym  tek ­
stem  tea tra lnym , jeżeli w reszcie  z w a ­
żym y, że balet, pantom ina, faktom on- 
taże  i inscenizacje m uzyczno - p la ­
styczne  (w rodzaju ,,Niebieskiego P ta ­
ka'*) sa przecież też  gatunkam i te a tra !- 
nemi, m ającem i bardzo  m ało, lub w n- 
góle nic w spólnego z lite ra tu rą , to i 
słuchow isko okaże nam  się bardziej 
zbliżone p rzez m aterja ł i k sz ta łto w a­
nie do dzieła, sztuk i scenicznej, a nie 
literackiej.

W spó łczesny  te a tr  trak tu jący  tekst 
na rów ni z kw estią  dekoracji i insceni­
zacji. na rów ni z aktorem , jako  m a te r­
jał w idow iska, nie czuje się w caie 
zw iązany  gatunkiem  literackim , k tó ry  
obiera za punkt w yjścia. D ow odnym  te ­
go p rzykładem  jest chociażby tra n s ­
k rypcja  pow ieści, p rzerab ian ie  d ram a­
tów  na pantom iny itp.

Mniej w ięcej tak  sam o przedstaw ia  
się sprawca ze słuchow iskiem , gdzie p rzy  
kraw anie , skracanie , k ró tko ; p rzy s to ­
sow yw anie  tek stu  literack iego  w eszło  
w  zw yczaj i nikogo nie razi.

W  zw iązku z p racą  reźysersko - 
radjofoniczną, usta liły  się, — podob iie  
z resz tą , jak w  tea trze  — pew ne kon- 
w encjona"zm y. Do nich p rzed ew szy st­
kiem na’zży gong, k tó ry  zaw sze  p ra ­
w ic oznacza zm ianę miejsca, czy  c z a ­
su akcji, lub też to, że p rzybyc ie  nowej 
o soby  przed  m ikrofon sygnalizują nam 
w  różny  sposób, często bardzo  naiw ­
nie, osoby , k tó re  tam  b y ły  poprzednio.

N aogół, w  środkach  w yrazow ych , 
panuje w  słuchow isku dość duży  cha­
os. k tó ry  się tJóm aczy tem, że zby t 
m łody jeszcze gatunek nie stw o rzy ł 
w łasnej form y, ży jąc z zapożyczeń  c  
lite ra tu ry , czy  z tea tru . Racjonalizacja 
w ięc słuchow iska, czyli nadanie mu ta ­
kiej form y, w  jakiej nie m ogłyby  is t­
nieć nigdzie indziej, jak tylko przed 
m ikrofonem , sta je  się najbliż-szcm za ­
daniem  pracow ników  w  tym  rodzaju.

Drogi, w iodące do osiągnięcia pełni 
tej form y w iodą p rzez od rębny  m a te r­
ia ł s łuchow iskow y: dźwięk.

W  spisie osób, podobnie jak w  o p e­
rze obow iązyw aćby  pow inien podział 
nie ty ’ko n a  role, ale ha c h a ra k te ry  g ło­
sow e, a w ięc np,: tenor liryczny , tę- 
nor b o ha te rsk i itp. P on iew aż jednak 
yrygiądałoby  to na w yw lekan ie  s ta ry ch  
konw encjonalizm ów , też z re sz tą  zapo ­
życzonych, m ożnaby przecie  znaleźć 
tamę k ry te ria  podziału i podzielić gło­
sy  na k lasy  uzależnione p rzez  m ik ro ­
fon.

Z chw ilą zaś, gdy  w k racza  jeszcze 
ilustracja m uzyczna i ca ły  s y s te n  
szm erow y  — tak  jeszcze dziś m ało w y ­
k o rzy stan y  — zw iązek  z lite ra tu rą , tak 
pozornie silny  — słabnie, zaznacza s ;ę 
natom iast mocniej zw iązek  z  teatrem .

•§tąd —  pow sta je  now a k o ncepc ją :

tea tru  akustycznego , tea tru , K tóry obole 
różnicy  w  ośrodkach  w y razo w y ch  w pro ­
w ad za  Jeszcze różnicę w  o d d z ia ły w a­
niu. T ak  bow iem  ch a ra k te r  słuchow isko 
w y  tego tea tru , dając m ożność odbior­
c y  de tw arzan ia , do rab ian ia  w łasnej ko.i 
k re tyzacji postaci i m iejsca akcji, rozw i­
ja jąc  druk, k tó ry  je s t bodźcem  percep­
cji w  czytan iu , do żj~wego słow a, w  
dodatku słow a ży w eg o  w  najdrobniej­
szych  detalach, w yw ołu je  p rzeżycie  
e s te ty czn a  różne zupełnie o d  tearalnego  
niety lko jakościow o, ale i środkiem  
i stopniem  napięcia.

Inaczej zupełnie w  ujęciu akustycz* 
nem  w yglądają  n aw et te k s ty  czysto - 
dialektyczne, pozbaw ione akcji, czy  li­
ryczne. D jalektyka, chociażby  p o d a n i 
na jw y traw n ie j — na scenie nuży, to  
sam o liryka. W  sluchow iskow em  uję­
ciu —  nie.

C h a rak te r żyw ości i dynam iki m ń- 
si przeniknąć do ta k  naw et oddalonych 
od dzisiejszych u tw orów , jak niesce- 
niczno dialogi O scara  W ilde‘a, c zy  też 
este tyczne  rozm ow y P a te ra  1 G cbi- 
neau.

Innem; s ło w y : te a tr  działa  zew nę­
trzn ie , odśrodkow o, raczej rozp rasza ją- 
co, —  słuchow isko skupia 1 oddziały* 
w uje dośrodkow e.

I, jeżeli nie będzie to  w y g ląda ło  n a  
paradoks, — najw iększym  chyba u r > . 
kiem  słuchow isk poza dźw iękiem , je-st 
b rak  sztucznej obrazow ości, w r tw o rz o ­
nej p rzez upadający  już  dziś profesjo* 
nalizm  aktorsk i w  tea trach .

W  te a trz e  zaś akustycznym  wszyst* 
ko dzięki jego m łodości jest leszcze 
świeże.

Ale... No tak , pozostaje jeszcze r a ­
cjonalizacja słuchow iska i zn a lez ien ie ! 
w łasnej form y, są to  jednak już rzeczy  
ścisłe, m oznaby rzćc, labora to ry jne , 
p rzek  u.czające ram y  tego szkicu, k tó ­
ry  m iał na celu  w y k azan ie  różnic 
. zbieżności pom iędzy dwonea gatunka­
mi sztuki tea tra ln e j: scenicznym  i ą- 
kustyc mym. L. K.

Stuletni krokodyl
Koło Salisbury  w  Południow ej Ro­

dezji zastrzelono krokodyla, m ierzącrg  
na długość blisko 5 m etrów , a w  „sta ­
nie" zgórą 2 m etry . B y ł to okaz bardzo 
s ta ry  Zoologow ie tw ierdzą, że m usiał 
niegdyś być dłuższy, gdyż miał uszko­
dzony ogon. K rokodyl sześć ra z y  w  ż y  
ciu w ym ien ia  zęby  i ten m iał osta tn i 
garnitur. O sądzono w ięc, że m usiał żyć 
ponad 100 lat. Z ostał w y p ch an y  i m a 
ozdobić m uzeum  Rodezji w  B ulaw aye.

Pożar gruntu
W ieś Ja to ło w o  koło  łam boki w  B uł­

gar jf zbudow ano kilka la t tem u po  o su ­
szeniu wnelk;ego bagna i osiedlili się 
tam  uchodźcy z srreckjej Macedonjt 
Obecnie to rfias ty  g runt zatUł się, w szek 
k ie  p róby  ugaszenia zaw iodły , a biedni 
m ieszkańcy, m ając pod nogam i z ie m i 
rozpaloną i dym iącą, porzucili o s t a t ­
nie w  popłochu ch a ty  i  uciekli
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SW3AT KOBIECY

P i e t e c z z se
.rew nem  w yrafinow aniem  m ody 

fesiennej będą garn itu ry  fu trzane, farbo­
w a n e  w  kolorze p łaszcza  lub kostium u: 
bronzow e, zielone, niebieskie... W yg lą­
d a  t 0 bardzo  ładnie, ale nie dla k a ż ­
dego  jest dostępne.

—  Now ością w prow adzoną przez 
P a to u  są  p łaszcze lub żak ie ty  o z u p i ­
n ie  ibskim  kołnierzu, ponad k tórym  w i­
d ać  w y so k i sto jący ko łn ie rz  sukni, w  
kon trastow ych , żyw ych  kolorach.

—  Bardzo ładnie w yglądają  białe 
^E sarritnc  kw iaty  p rzyp ię te  z boku da 
Czarnej sukni w izytow ej.

—  Spódnice jeszcze bardziej obcisłe, 
ic z c ię te  lekko z  boku lub z ty łu . D lt-  
gość rozm aita, zależnie od  pory  dms». 
P rz y  kostjum ach sportow ych  długość 
d o ty ch czaso w a; w izy tow e sięgają do 
k o stek , w ieczorow e z reg u ły  z przodu 
nieco k ró tsze  niż z tyłu, z  m ałym  tre ­
nem .

— O ryginalną kom binacją są  czarne  
jedw abne rękaw iczk i z  w ysokiem i m an- 
sze tam i plisow anem i w  ten sam  sposób 
lak p lisy  u dołu tuniki.

— N ow ych m aterja łów  ca łe  m nós- 
ftwo. W ełna, jedw ab n a tu ra ln y  i sztucz­
n y , aksam ity . W szy stk o  to  przerab iane 
w  p rzedziw ny  sposób z  nitkam i zło a 
ii sreb ra , z  celofanem . N ow ością są ak­
sam itne m ateria ły , na oko sz tyw ne 
1 ciężkie, a  jednak nie m nące się zu­
pełnie.

— Kom binacja cza rn e  — białe  św ięci 
sta le  tryum fy. Ślicznie w yg ląda  ele­
gancki b ia ły  p łaszcz  w ieczorow y, ob-

■ F  I I T  R  A ’
damskie, męskie, modernizacje, przeróbki, 
wykonuje znany z aolidaesai Magazyn 
i Pj-.ieownit Futor K i  r o l a  S o h t i r ,  r*

-yLwiw, Jw istafii, ilf j, t9u >,3-30. i?o- 
h ft . - yodne w jfuahi spłaty. <

sz y ty  u dołu długiem  czarnem  
kiem  m ałpy, —  kreacja  M irandę.

—  P łaszcze  jesienne p raw ie bez w y ­
jątku obcisłe, uw ydatn iające sy lw etkę 
R ęk aw y  kim onow e. Jedynem  p rz y b ra ­
niem są futra. A w ięc ko łn ierze i k r  i- 
w atk i fu trzane, rękaw y  o b szy te  futrem

futer- — nierzadko ca ły  przód obram ow any 
futrem .

— Z futer najw ięcej w idzi się „breit- 
schw atize-', lisy. nutrje, baranki k ry m ­
skie i w ydry . P rz y  kostjum ach sport >- 
w vch  ładnie w yglądają, zaw sze jesz- 
cze m odne, lam party .

m  * J i i *  n a d o s s ł y  n o w e f t e l
IIT

H S U K N I E ,  P Ł A S Z C Z E  i K O S T I U M Y  JESIENNE
U Firma

" „tani sklep" ZYGMUNT ZALESKI
LWÓW, HALICKA 8

poleca
wełny, jedwabie, crepony i płótna 

DZIAŁ TRYKOTAŻY, GALANTERJI MĘSKIEJ I DAMSKIEJ
wejście od u licy  Bcimiiw 4

Logato asorlow ang w nowości na s o n  ble2qcy
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I Czarny ptaazcz, przybrany bialem futer- 
I kiem. Nowością jest bcgate przybrani® 
1 futrem  kieszeni.

Hall kiorony ®
D rzem ały  dotąd  za  w itrynam i w y ­

s ta w  i m uzeów , — te szacow ne pam iąt­
ki p rzeszłości, dzieła  w ytężonej, c ie r­
pliw ej p ra c y  naszych  babek  i p rababek .

Nie by ło  na nie m iejsca w  m ieszk a­
niu dzisiejszej kobiety . S ta ro ś w ie c k i  
„tischl&ufery“ 1 „patarafk i" pooiesznie- 
h y  w y g ląd a ły  w śród  now oczesnych 
mebli.

D ziś i na tern polu zm ieniły  się u- 
podobania: koronki i hafty  odzyskują
sw e daw ne m iejsce. W chodzą w  zak res 
now oczesnej sztuki dekora tyw nej, od­
pow iednio  „zm odern izow ane" dzięki

S 3re|n iefsza staLnia a wYsIanlainl
P o trzeb a  na nią 5 m tr. szkockiego 

Jedw ab iu  lub o rganza, szerokości 1 m tr.
B luzka: K aw ałek  m ateria łu , w yso k o ­

ści 50 cm . sk ładam y  ukośnie i w y k raw a­
m y  w edle w zoru, taK, ab y  linja złożenia 
zn a jd o w ała  się na sam ym  środku p rzo ­
du. Podobnie postępujem y p rz y  plecach 
D ekolt dow olny.
S nodaica : W ysokość  70 cm ., szerokość 
55 cm. sk ładam y  na  w ysokość  w  ten sam  
sposób jak p rz y  bluzce, zw ężając  ku 
górze, b y  spódnica p rzy legała  ściśle do 
b ioder. G órny  w o lan t: w ysokość  60 c m .

p ro s ta  nitka. Ku górze zw ęża  się do 40 
cm . D olny w olan t w ysokości 50 c m . 
nieco b o g a tszy  od  górnego. W  pasie 
szarfa

szczęśliw ej inwencji a rty stó w , k tó rz y  
potrafił,, naw iązując do daw nej tradycji, 
kom ponow ać now e o ryg inalne  desenie 
i w zo ry , harm onizujące z  dzisiejszym  
stylem .

W raca ją  te d y  haftow ane i ko ronko­
w e  s to ry  i p o itfe ry  do okien, —  cie­
niutkie jak  pajęczyna, n iesłychanie  do- 
k o ra ty w n e, o  delikatnych, paste low ych  
b a rn ach -

P o jaw ia ją  się koronkow e robótk i na 
stolikach, n aw et bridźow ych, ru g u ją ; 
zw olna sakram enta lne  zielone sukno.

. P rz y  w y staw n y ch  p rzy jęciach  obo­
w iązuje co p raw d a  zaw sze  k lasyczny  
obrus o niepokalanej bieli, zdobny  za ­

zw y cza j w  d y sk re tn e  w zo ry , najczy­
ściej geom etryczne.

Ale przy  śniadaniu, podw ieczorku 
c zy  h erbatce  tryum fują kolorow e płó­
c ienne obrusy , ozdobione białym  lub 
kolorow ym  haftem .

P o w ró t tej m ody  pow ita ją  panie i  
radością, da im ona bow iem  niejedną 
sposobność do upiększenia m ieszkania 
tanim  stosunkow o kosztem , da im po’e 
do p ra c y  i do popisu.

Stelfóna
Jest duża. zasadnicza różnica między 

b ielizną dzienną, a nocną Ta ostatnia, nie 
zależna zupełnie od sukni, sta je  się sam a 
poniekąd suknią: ta  sam a technika, ten 
sam krój niemal, co w sukniach wieczor­
nych.

Podczas gdy bielizn*:, dzienna w inna 
przylegać gładko do ciała, posiada krój 
prosty, boz żadnych dodatków i ozdóbok,
— to  przy bieliźnie nocnej możemy sobie 
pozwolić na rozm aite w olanty, zmarszczę, 
nja, riuszki, — możemy zdobić ja  wydat­
nie koronkam i, <łającemi zawsze tak mity 
efekt w łaszcza na skórze, wyzłoconej 
jeszcze promieniami słońca.

nocna
Z kolorów największem  wzięcłem wa­

szą się różowy i błękitny, w delikatnych, 
pastelowych tonach Cc> do m aterjałów  na 
bieliznę nocną, to wchodzą, tu  w rachubę 
muśliny, georgett* i j?dwabie. Przy tych 
ostatnich z reguły krój skośny.

m ęskie dam skie p r re f iso .  
nowuje letnią porą  najta­

niej. Już  nodes-ly  najnow sze ż u rn d e , M aga- 
lya  i  Prarow n a F u te r A le k sa n d ra  Wróbla

Lwów. H alicka 20 tel. 57-04 1175

P oraJnilt J!a gosposi
Ostra sałatka rumuńska

0 skrobanych 10 eztuk m archwi pokra­
jać wzdłuż na  trzy ozęśej, t,ak sumo po­
krajać 5 sztuk pietruszki. Ćwierć kilo 
fasolki zielonej j żółtej szparagowej obrać 
■z nitek. Kżdą jarzynę ugotować osobno 
w osolonej wodzie j po ugotowaniu odce- 
dzić.

Osobno zapan-: ć papryki zjelone. Gdy 
jarźyny wystygną, ułożyć je w słoiku lub 
w .garnku kam iennym , dodając zjelonych 
ogćrków i młodego zielonego kopru, po­
czym zalać przegotowanym octem w in­
nym, pół na pół zmieszanym z wodą.

Ocet przegotuj* sję z dwoma listkam i 
bobkowemi i diziesięcioma z iarak ; ru j 
■pieprzu.

Wykwintna sałatka mlsszana
P okrajać dojrzały m elon w kostkę. Od­

dzielnie przygotować brzoskwjnie obrane 
z wierzchniej skćrki, podzielona na  ćw iart 
kf, skropione obficie białem  winem i po- 
cukrowane. Oberwać piękne dojrzałe ja ­
gody czarnych winogron, wypłukać, osą- 
czyć. W szystko to wstawić do lodowni, a 
gdy doskonale izaziębnie układać w arst­
wami na  salaterce kryształowej. Wierzch­
n ią  w arstw ę uformować zręczni1? zmie­
szanych owoców. Soki, jakie się wytwo­
rzyły z m elona j brzoskwiń wymieszać i 
polać njm j sałatkę. -.si i :

W yborna kombinacją, jest też ifl&tacze-

n i?  melona i m alin, które ukazują sję j?« 
sjenig, na rynkach handlowych. Malin nj.' 
należy cukrować .zawczasu, a w ehwilj 
wydania melona na stć! przekładać w ar­
stwę melona w arstw ą suchych, doskona­
le ochłodzonych malin. P o  wierzchu przy­
brać dorodney i jagodam i malin.

Konfitury z melona
Niezupełni? dojrzały melon obiera sję, 

k raje  się w pasy szerokości j dlugoicj 
dwóch palcćw j w rzuci sję do go tu ją .e j 
sję wody; edy raz  zakipi. odlewa się na 
rz-idkk? sito, przelewając parę razy zimną 
wodą, poczem melon wykłada sję na sa­
laterkę, kropi obficie rum em  i tak  zosta­
wia na godzjnę Z trzech szklanek cukru 
i półtorej szklanki wody robi się syrop, 
szum uje, wrzuca sję kilka goździków j 
kaw ałek cynam onu i vH:wa kieliszek 
mocnego octu. Gdy syrop cslygnfe, wyj­
m uje sję korzenie, a syropem zimnym 
zalewa melon na salaterce. Na drugi 
dzjeń syrop się zlewa, wygotowuj? go i 
zal?wa melon, trzeciego dnia syrop się 
zlewa, zagotowuje kjlka m jnut i w gotu­
jący wrzuca się melon, smażąc z począt­
ku na mocnym ognju, później na słabym, 
gdy owoc jest przeżroazystv, to konfitury 
gotow? i po ostygnięciu nałoży składać 
je w sloikj. Jeżeli syrop jest za rzadkj, 
należy zlać go ponowni? i przegotować 
£02. inaz.rzą.


